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Mowa posła Ottona Hausnera.

(Dokończenie.)
Powiedziałem, że ostatnią z fikcyj posła PJe- 

nera, o których mówiłem, jest, iż wszystko co 
się c/.yni dla prowincyj wybierających liberal­
nych posłów, jest koniecznością państwową, to 
samo zaś, jeżeli się czyni dla Galicyi, jest kon- 
cesyą. Pod tym 'Względom przytoczę przykład, 
który obok regulacji rzek w Tyrolu a Galicyi 
dość prz kmywu ąco 6tosunku tego dowodzi. — 
Kiedy przystępowano ao budowy imlei transwer­
salnej, było publiczną" taj#mmcą, że państwo nia 
w tem bezpośredni, wojskowy inteies. Powiedzia­
no, że jest to niezbędna linia strategiczna, któ­
ra, bardziej na południe położona i lepiej zasło­
nięta, niż Kolej Karola Ludwika, może wojsko 
przewozić ze wschodu na zachód albo możliwie 
z. pulnoey na zachód. Nie mniej było i to wia- 
doinein, że kolej arlberska, z tak wielkiemi kosz­
tami wybudowana, wtedy tylko może uzyskać 
prawdziwe swe znaczenie jako kolej eksportowa, 
jeżeli będą utworzone nowe a znaczne gałęzie do 
dowozu zboża, któreby także były w posiadaniu 
państwa. To wszystko było wiadomem. A jednak, 
gdy na kolej transwersalną zezwolono i gdy ją 
zaczęto budować, było to dla Galicyi koncesją, 
prezentem! Jakże rzecz się miała z koleją arcy- 
tsięcia Rudolfa? Kolej ta była w roku 1867 na 
takich zasadach subwencjonowana, że od chwili 
otwarcia przez 17 lat, rokrocznie kosztowała skarb 
państwa sześć milionów (słuchajcie! słuchajcie! 
e prawicy), a zatem w ciągu 17 lat około 102 
milionów. Około dwie trzecie przestrzeni te] ko­
lei, tj. 530 kilometrów przebiegają przez Karyn 
tyę i są dla tego kraju stanowczo żywotuą 
kwestyą.

Bez kolei arcyksięcia Rudolfa byłaby Karyntya 
odcięta od wszelkiego obrotu handlowego, była 
zatem ta kolej najważniejszym interesem kraju, 
przypadkowo jedynego, który wyłącznie liberal­
nych posłów do Raay państwa wysyła A jednak 
nigdy żadnemu czlonkuwi prawicy ni& przyszło 
na myśl powiedzieć: oto prezent dla Karyntyi, 
oto środek pozyskiwania głosów. Nikomu nie 
przyszło na myśl zestawiać taifrie rachunki na 
wzór rarłnfikń,-, tati&tn giełdo*-ych, i obli- 
czuć u Li jes: stoauBuk l_ cb użytecznych wkła­
dów do nodatku, f.ę/e.: i:.ij oplac uiego. Rachunku j 
taki<-g:.‘ nie robiliśmy na zasadzie takiego oblicze­
nia nigdy nie prowadziliśmy agitacyi między 
chłopami innych prowincyj i nie mówili im: Wi­
dzicie, ile kosztuje ta Karyntya ze swemi 340 
tysiącami mieszkańców. Cztery miliony kosztuje 
ona skarb państwa, i wy to musicie płacić. — 
Nikt tego nie powiedział — a jednak stosunki 
były takie, że podniesiony przy Galicyi zarzut 
mófl-ł być także i co do Karyntyi zrobiony. Tu 
macie panowie odpowiedni przykład, w jaki spo­
sób mierzy się podwójną miarą. I  w istocie — 
widząc nieustannie, jak się tu mierzy podwójną 
miarą na naszą szkodę, przychodzą mi na myśli 
słowa zmarłego posła Krzecmnowicza, który na 
krótki czas przed śmiercią powiedział: „Czyż je­
steśmy w nieprzyjacielskim kraju?'* (Bardzo do­
brze! e prawicy). I zap-awdę nie jeden z wywo­
dów w mowie posła Plenera był t go rodzaju, 
że możuaby mniemać, iż jesteśmy w kraju nie- 
pfzyjac el-kim. ( Tak jest! z  prawicy).

N on Polakom — albo jak profesor S u e s s  
poprawiając się powiedział — „poddanym pol­
skiego pochodź nia:; — poświęcił poseł P l e n e r  
znaczny ustęp drugiej częś( i swei mowy, a co tu wy-1

powiedział, jest istotnie wspaniałym dowodem 
nieznajomości rzeczy, zaprzeczenia wszelkich zna­
nych faktów, a do tego zbiorowiskiem rzeczy mo­
żliwie najbardzie, ze sobą niezgodnych i sprze­
cznych. Nieraz ludzie żarty sobie czymą z Fran­
cuzów, z powodu ich nieznajomości geografii. — 
1 słusznie. Ale ta ich niewiadomość ogranicza 
się do zagranicy — własny swój kraj znają do­
skonale, 1 byłoby wręcz nitmożliwem, żeby we 
franouskiem ciele prawodawczem zasiadał depu­
towany, który mniema o sobie, iż jest znakomi­
tym mężem stan u . i że ma przyszłość przed so­
ną. & któryby znacznej części swego kraju tak 
nie znat, jak to poseł Plener tu udowodnił. — 
Nie ma on pojęcia o niezmiernej) przeobrażenia, 
jakie w ostatnich dziesiątkach lat dokonało się 
w polskim narodowym charakterze, nie ma po­
jęcia o głęboko monarchicznem usposobieniu, ja­
kie się w polskiej ludności obudziło przy pierwszej 
zaraz próbie przywrócenia jej części praw przy­
rodzonych. Poseł Plener zawsze jeszcze traktuje 
Polaków według starej meternichowskiej reguły: 
„cherchez le lu if,  Polonais, F r a n ę a i s powtarza 
przeto dawno już obaloną baśń o groźnych dla 
europejskiego pokoju aspiracyach i marzeniach 
Polaków, którzy — jak mówił —  dopiero po 
zjeździe skierniewickim stali się ostrożniejsi. Na 
to odpow em co następuje:

W r. 1880, a więc na cztery lata przed 
ziazdem w Skierniewicach, kiedy niemiecki kan­
clerz pizez całą swoją dobrowolną i płatną sforę 
prasową, przez swych dobrowolnych i płatnych 
komiwojażerów politycznych kazał przygotować 
i głosić wojnę przeciw Rosyi, i kiedy na chwilę 
zdawać nę mogło, że Aubtrya zamierza wejść 
w to — ogłCoPem broszurę p. t. „Niemieckośó i 
państwo niemieckie1*, którą wówczas dosyć czy­
tano. Doczekała Oua drugiego wydania, i została 
prze^żoną na język francuski i polski. W bro­
szurze tej oćwiadczyłeu się w możliwie najostrzej­
szych wyrazach przeciw wojpie. którąby Austrya 
przy boku Prus przeciw Rosyi podjąć miała. Oka­
załem, że pomijając już, iż brat walczyłby prze­
ciw bratu, płynęłaby polska krew z obu stron, 
najbardziej kwitnąca część dawnego królestwa 
Polskiego byłaby zniszczoną, a surową wprawdzie 

gwałtowną lecz w osiągnięciu uwych ostatecznych 
celów nie zupełnie gkuteczną tyranię rosyjską, 
zastąpiłoby łagodniejsze- s k  dla narodowego ży­
cia jeszcze bardziej szkodliwe panowanie pruskie. 
Te moje wywody nigdzie z polskiej strony nie 
były zaczepione i odparte, a przecież mamy 
polskie dzienniki w Szwajcaryi i Am ryce, a 
zresztą w Austryi i Prusiech wychodzące dzienni­
ki mają dosyć swobody druku, aby mówić o ta­
kich rzeczach. Uderzono tylko na mnie w spo­
sób najgwałtowniejszy w N . Fr. Presse, która 
mi zarzucała tak samo rosyjskie, jak br. fiuebne- 
rowi, sympatye. ('Wesołość po prawicy.)

Gdy jednak kanclerz niemiecki skruszył Rosyę, 
i zaguał ją na drugie miejsce w przymierzu, 
gdy stora dziennikarska przestała ujadać za wojną, 
wtedy z najbezwstydniejszą kłamliwością w tej 
samej chwili podniesiono przeciw Polakom denun- 
cyacyę, że cn. to podżegali do wojny z Rosyą, 
że irh postępowanie jest nieustannem niebezpie­
czeństwem dla europejskiego pokoju — i mimo- 
woli, zapewne tylko mimowoli, uczyń1! się poseł 
Plener p-zez swoje wywody, echem takich gło­
sów. > Prawo z prawicy.)

Ale jednym tchem powiada poseł Plener, że 
Polacy są marzyciel**, że żywią groźne dla euro­
pejskiego pokoju aspira^ye, a zarazem, że są oni 
najbardziej protegowanym i najbardziej wpływo-

i wym, prawie panującym narodem w Austryi. 
Ależ nietylko każd mu myślącemu jasnem być 
mus. — lecz także i cała nowsza nistorya tego 
dowodzi, że takie aapiracye powstają szczególniej 
w tych narodach, które są pozbawione praw 
swych przyrodzonych, i że w tej chwili, kiedy 
im te prawa przywrócić ? dopuścić je do uży­
wania praw obywatefekich — aspiracye takia usu­
wają cię, a mimo tc wszystko twierdzi p. Flener, 
Że wobec tych asp.racyj dominujące stanowisko 
Polaków w Austryi jest niebezpieczeństwem że 
przeto ograniczyć jo treeba.

Powiedział on dalej: „Patrzcie — co sześcio­
letnie rządy br. Taaffego 1 Galicyi zroJóiły! Wy 
dały kraj na łup Polaków* i t. d. Prosiłbym 
przecież p. Plenera, aby mi łaskawie przytoczył 
jedno administracyjne zarządzenie, reskrypt, pole­
cenie z ostatnich sześciu lat, któreby nawet w 
absolutystyczno - centralistycznym żargonie nazwać 
można wydaniem kraju na łup Polaków. Jażeli 
pi Ły wrócenie polskiemu językowi jego praw 
w sądzie, urzędzie i szkole, jest wydaniem kraju 
na łup Polaków —  to meehżc się p. Plener ze 
swemi zarzutami zwróci do resztek „burgerminr- 
sterstwa", które wydało te rozporządzenia.

Zasługą hr. Tałffsgo jsst tylko t o , że te roz­
porządzenia lojalnie i nie ukrócając ich utrzymał, 
a nie czynił tego nigdy, co się działo w epoce 
Auereperg-Lasser, że ruoOfilskiej partyi święto- 
jurskiej używano przeciw Poiakom. „Co uczyniły 
rządy hr. Taaffcgo z Galicyą?“ Zaprawdę Rądzę. 
że najnamiętniejszy przeciwnik, że sam nawet 
Karol Emil Francos (wesołość po prawicy), gdy­
by ch**iał być szczerym, ąnusiałby przyznać, iż 
dzisiejsze stosunki w Galicyi lepsze są, niż przed 
dziesięciu laty. Wtedy partya świętojurska miała 
między Rusinami przewagę, ona nimi kierowała, 
a jakie były ostateczne cele ich walki przeciw 
polskości, to ostatnimi ezasj jeden z wybitnych 
ich przywódców zeznał z uznania godną otwar­
tością. Przed 10 laty istniał jwśród ludności wło­
ściańskiej częścią skutkiem działania tei partyi, 
a przeważnie skutkiem niemożliwego do wyba 
czenia sposobu załatwiania spraw serwitutowych, 
komunizm agrarny, który ńajlgubniejeze miał na 
stępstwa ekonomiczne i scc trlne , obe^-oie ^aś 
znikł prawie zupełnie. Teraz atnmnictwo młodo- 
ruskie objęło kivr*>WLH.«J* svapgo ludu, a że me 
ma ouo paiislawistyeznych dsźeii, lecz czysto na­
rodowe, przeto już dzisiaj „lodus vivendi z nami 
znacznie się polepszył, i mam silną nadzieję, że 
stoimy w przededniu pokojowego i przyjacielskie­
go porozumienia (brawo! brawo! z prawicy) 
a  mimo to mówi mszczę p. Plener wobec 60 
posłów, którzy o tem wiedzą: Cóż rząd hr. Taaf- 
fego uczynił z Galicyą?

A prawdziwie: arcyzaba^nem jest twierdzenie 
p. P lenera, że przy uzupełniających wyborath 
do Rady państwa skrajnie narodowe żywioły wy­
brane zostały z Galicyi, i że rząd powinien się 
mieć na baczności, ponieważ przy nowych wybo­
rach zugiaża tu niebezpieczeństwo.

Pozwolę sobie wymienić osobiście te skrajnie- 
narodowe żywioły, które z uzupełniających wy­
borów weszły do Rady państwa: Pan A b r a h a ­
m ó w  i c z (wesołość po prawicy) rabm dr. B loch , 
profesor B i l i ń s k i ,  znany członkom komisyi 
przemysłowej , znany też jako referent sprawy 
kulei Północnej, pan Ł o z i ń s k i ,  bvły tedaktor 
urzędowej Gazety Lwowskiej (wesołość po p r a ­
wicyj , dr. S t a r z y ń s k i ,  hr. R man P o t o c k i  
syn byłego namiestnika (poru wna wesołość na 
prawicy) a obecnie hr. Adam G o ł u c h o w s k i ,  
syn byłego namiestnika. To są radykalne naro­

dowe żywioły, przed któremi tu przestrzegano, 
a które z uzupełniających wyborów weszły do 
Rady państwa. Tak wyglądają szczegółowe wia­
domości p. Plenera o stosunkach galicyjskich — 
a sądzę, że jeżeli się jest mężem stanu i ma 
przyszłość przed soną i jeżeli się mowi o naj- 
większem królestwie w A ustryi, Lależałooy je ­
dnak poinformować się lepiej, niż u korospon- 
Je-łte <V, f t .  r>«»c (prawo! i -*,esolvść z  p ra ­
wicy).

Taką była polityczna część mowy p. Plenera, 
takiem uzasadnienie jego tw ierdzeń, taką słu­
szność i sprawiedliwość jegu dążeń. „Niczego się 
nie nauczono i nie zapomn.ano niczego", otc zna­
mię jogo mowy i większej części tych, jakiośmy 
z przeciwnej strony słyszeli (brawo! z prawicy), 
a to jest bardzo cłuralcierystycznem i pouczają- 
eem. W ostatnich bowiem trzech fatach zdawało 
się nieraz, zwłaszcza w kwestyach socyalnych i 
ekonomicznych, jakoby na lewicy odbywało się 
potężne przeobrażenie. jakoby stary strętwiałj 
doktryneryzm us*ąpić miał miejsca lepuzemu poj­
mowaniu potrzeb naszjch czasów i położenia 
świata. Okazuje się jednag, że tak nie jest, że 
były to tylko pewne -kty obrony w łasnej, aby 
uratować popularność trochę już zszarganą i prze­
dziurawioną, że się to daiało ta względu na wy­
borców i wybory.

Gdzie jednak idzie o ukształtowanie Austryi, o 
język i narodowość o formę administracyi, wy­
stępuje znowu stary, martwy centralizm, nieugię­
ty i — nmpouczony nmzem (oklash na prawicy), 
występuje z wszystkiemi swemi przesądami, z ca­
lem swem zarozumieuiem, z całą nietolerancyą 
przeciw inaczej myślącym, z caią zawiścią ku 
tym, co innym mówią językiem. ( Oklaski na p ra ­
wicy — sykania z  lewicy i z  galery»• — głosy 
z  praw icy: galerye sykają). I  dobrze, że Uk Się 
stało, i z tego powodu należy się p Plenerowi 
od nas wdzięczność za tę jego otwartość (oklaski 
z  prawicy). Myśmy wszyscy, tak rząd, jak i frak- 
cye większości, nieco pobłądzili. Zwłaszcza w e- 
konomieznych i podatkowych kwestyach zanie­
dbaliśmy należycie się porozumieć, pozwolili wy­
róść wśród nas przesądom i pewnemu nieporo­
zumieniu. W ten sposób rozluza:ł się węzeł, któ­
ry jedne i te same zasady i jedne cele „tpiały na 
długo ściśle zadzi»«egi#|« Ś[3B3e6a *t  prawicy). 
Węzeł jbst rozluźniony ale n'« zerwany, a okrzyk 
iryumfu i szyderstwa przeciwników, którzy nasze 
najświętsze prawa przezywają pretensyami, i sil­
ne wypowiadają postanowienie, że te prawa zno­
wu nogami chcą deptać, jak dawniej (oklaski 
z prawicy — oho! z  lewicy), ten okrzyk tryumfu 
i szyderstwa doprowadzi nas do zastanowienia się, 
do zbra.ania się (brawo! brawo! z  prawicy) i do 
karności (oklaski z  prawicy) Połączonych i wzmo­
cnionych zaprowadzi on nas do nowej sześciole­
tniej walki (ływe oklaski z prawicy). Tą silną 
nadzieją kończę moją mowę (żywe brawa i okla­
ski z  praw icy- -gratulacye liczne składane mów­
cy — sykania z lewicy).

Błąd sławiański.

Car Aleksander II  postanowił urzeczywistnić 
ideę Slawiańszczyzny pod egidą Rosyi, rzuconą 
przez moskiewskich eławianofilow, polityka też 
sławiańska stanowi jedną z uajwybitniejzych cech 
jego panowania. Kulminacyjnym punktem tei po 
lityki oswobodzenia Sl&wian z wyjątkiem Polski

było sprowadzenie reprezentantów Slawiańszczy 
zny na wystawę etnograficzną do Moskwy w r. 
1867, a następnie złożenie przez nich hołdu ca­
rowi w im.eniu ludów sławiańskich w Carskiem 
Siole. Od tej chwili ciągnie się szereg usiłowań 
dyplomacyi rosyjskiej, ku oswobodzeniu Sławian 
z pod tureckiego jarzma, które zakończyły się 
wojną rosyjsko-turecką w r 1876 i 1877. Cała 
t i  polityka siawiańsks nie miała zdrowej podsta­
wy, więc z posiewu panslawistycznych mrzonek 
nie mogło zejść zdrowe ziarno. Mimo zwycięstw 
Rosya ostatecznie upokorzoną zoctała przez trak­
tat berliński, który, jak się zdaje, na zawsze po­
grzebał panslawiznr rosyjski, a obałamuebni Sta­
wianie wyleczyli się z chorobliwych chęci szuka­
nia pomocy i ratunku w Rosyi. Pielgrzymka Sła­
wian do Rosyi należy dziś już do historyi. Ponie­
waż jednak podróż wysłańców zachodniej i połu­
dniowej Sławiańszczyzny do Rc3yi nie była do­
tąd przedmiutem osobnej monografii, przeto zwra­
camy uwagę na wyszłą niadawno w Belgradzie 
zsjmuiącą książkę p Miliczewicza, traktującą o 
wystawie etnograficznej i o zjeździe słowiańskim 
w Moskwie w r. 1867. Z książki tej wyjmujemy 
opis audyencyi, udzielonej depućacyom sławiań- 
skim w pałacu carskosielskia

„Audyencya oznaczona została na dzień 14 
maja r. 1867. w niedzielę w Carskiem Siole.

Pizcd końcem nabożeństwa podszedł ku nam 
mistrz obrzędów ks. Liezen i szepnął do nas 
kilka wyrazów: Eto ma być przedstawiony ae-
sarzowi, niechaj pójdzie zr mną.

Wyszliśmy po cichu z cerkwi, weszliśmy na 
wyższe piętro i przeszedłszy długi szereg sa­
lonów, zatrzymaliśmy się przed salą Burszty­
nową.

Mieli przedstawiać s ię : Milan Pe*Tonievicz (d/.is 
poseł serbski w Berlinie), dr. Szafarzyk, Teodo- 
rovics. Włudan Djordevicz (dziś prezydent mia­
sta Belgradu), Bułgar bogorow, PalacLi, R. per. 
Hamernik, Erben, Jakób Gołowacki, Kokę, Ko- 
yaezeyica, Begorics, Suboticz, JŁukiez, Polit Mi- 
lutinowicz, Matkowicz, Esieński, Smolar i Du- 
czman.

Ci, którzy nie mieli być przbdutawieni osobi 
ście, zostali znowu zgromadzeni w sali teatru 
dworskiego, pn»z którą przećt«K*zić mieli naj- *1 
pierw car i caryca, wracając t  cerkwi _ odebrać 
od nieb pokłon.

W sali, dc której wprowadził nas ks. Lieven, 
ujrzałem wielu dygnitarzy, w ich liczbib hr. Toł­
stoja.

Ks. L'ie/en uszykował nas szpalerem niby stu­
dentów i zaw ołał:

— Deputaci ze swobodnej Serbii!
Odezwaliśmy się.
— Proszę panów tutaj, na pierwsze miejsce.
Usłuchaliśmy i stanęliśmy przy drzwiacb, kfó-

remi wejść mieli carstwo.
— Bułgar Bogorow ! — zawołał znowu książę, 

zajrzawszy do listy, którą trzymał w ręku.
Po chwili Bogorow stał przy nas i rzekł do 

do mnie z cicha: Dzięki im,że ustawili nas przy 
solie.

— I myśmy z tego szczęśliwi — odrzekłem.
Dalej ustawił ks. Lieven Czecńów, 1 za nim

Serbów węgierskich. Uszykowani zostaliśmy osta­
tecznie w półkole wkięsłe, zaczynające się tuż 
przy drzwiach. Książę na pierwszem miejscu po­
stawił Petrouiewicza; wspomnieliśmy mu. aby 
dał pierwszeństwo Szafarzykowi, jako starszemu 
wiekiem i zasługą.

— Nie mogę — odrzekł książę — ca” ma 
także listę kolejną, nie mogę zmienić porządku.

Zapiski literackie.
Niezrównanej zacności przyjaciel Polski, prof. 

Dominik S a n t a g a t a ,  prezes akademii imienia 
Mickiewicza w B o^n i ,  wydal w osobnej książ­
ce odczyty swoje, miane w trzech ostatnich la­
tach 1882, 83 i 84, w przedmiotach obiętyeh 
programem tej inatytucyi .tó ra jego niezmordo­
wanej wytrwałości i gorącemu umiłowaniu nasze­
go narodu, bvt swój i rozwój zawdzięcza.—Spo- 
la  to książeczka, o 166 strouieacli, z francuską 
przedmową, wzywaiąeą do jioparcia celów Aka­
demii, do wspólpracownictwa i wymiany zdań 
w kwestyi polskiej, wyszła w r. b. w Bolonii 
pod tyt. : L a  Polonia. Discorsi del prof. Dome- 
nico Santagata i ze wszechm ar na obszerui*-j- 
szl zaslugu.e wzmiankę. Pragnęlibyśmy żywo, 
aby sie ona znalazła w ręku wszy-tkich, którym 
nie obcy język Danta. Petrarki, Tassa.

Pragnęlibyśmy, aby się znalazła w rękach cu­
dzoziemców : rozjaśniłaby ona pod niejednym
względem ich wyobrażenie o nas, rozmyślnie 
zaci-mniane przez naszych nieprzyjaciół; star­
czyłaby za wymowną odpowiedź na niezliczone 
kłamstwa i oszczerstwa na nas miotane; zniewo 
liłaby ludzi dotąd pełnych przeciw nam uprze­
dzenia, dn baczniejszego zwrócenia uwagi na 
spraw ę, którą ogół dziennikarstwa i mężów sta­
nu w Europie siara się pogrześć pod całunem, 
słusznie nazwanym przez autora „konspiracyą 
milczenia". Tak sympatyczne, tak szlachetne, 
taką siłą przekonania jaśnieiące słowa prof. San- 
tagaty, między ludźmi dobrej woli, musiałyoy 
nam niejednego zjednać przyjaciela.

Ale nie tylko w rękach cudzoziemców pragnę­
libyśmy widzieć tę ksiużkę. Chcielibyśmy, aby 
ją czytali rodacy. Teu arogi upominek zacnego 
przyjaciela Polski, dobroczyunem ciepłem tchnął­
by w stygnące serca nasze, ożywiłby je  lepszą 
otuchą, pokrzepiłby nadzieję, zamierającą wobec

srogich przeznaczeń i sroższej od nich doktryny 
naszych trucicieli. Dawny ideał wskrzesnąłby 
nam znowu w duszy i dawna wiara w jego speł­
nienie... Jak to? mieliżbjśmy mniej m.eć wiary 
od cudzoziemca w przyszłość naszą! Mieliżbyś- 
my wątpić o żywotności naszej, wątpić w zwy- 
cięztwo sprawiedliwości, gdy on nie wątpi? — 
Mieliżbyśmy z mniejszą od niego świadomością 
pojmować europejską doniosłość sprawy naszego 
odrodzenia? cywilizacyjną tegoż konieczność dla 
utrwalenia w Europie wolności i pokoju?... Nie­
stety, tak jest! Z wstydem i boleścią wyznać się 
godzi, że wabec opinii ogóła naszego spoleczeń 
stwa, zatrutej jadem oportuuistycznych teoryj, ser- 
wilistyczuych programów naszych doktrynerów 
„nowej szkoły", niewielu znaleźć można między 
nami równie gorących miłośnisów Polski, jak 
prof. Santagata, niewielu równie jasno pojmują­
cych , czyśmy światu potrzebni, czem jest Pol­
aka w Europie i czem być winna, jeśli ma żyć. 
Życzymy ojczyźnie wielu takich patryotów, jak 
ten cudzoziemiec szlachetny. Cześć mu.

Nie rodził g>ę on tu i nie żył między nami, 
nie zna on kraju naszego i społeczeństwa z na­
ocznego przypatrzenia, nie dotykał ran niszych 
szlachetnych 1 haniebnego trądu . Polska dla nie­
go, to idea Polska — to p r o g r a m .

W jakiej-że to on rozmiłował się Polsce? w 
jakiej i de i ? — W  tej, która od chwni rozbioru, 
przez pół wieku przeszło, aż do upadku osta- 
tuiego powstania solidaryzowała się z sprawą po­
stępu, wolności i braterstwa narodów, w tej, 
która pisała na sztandarach swoich nza naszą i 
waszą wolność" — w Polsce Mickiewiczowskiej. 
Wieszczowi naszemu zawdzięczamy tego przyja­
ciela. Mickiewicz dla niego, to „największy na­
szego wieku poeta — którego juz imię samo 
przez się jest programem", a programem nie 
dla Polski tylko, ale przez Polskę dla wszystkich 
ludów Europy. — Wszystkie ludy pragną poko­
ju , wolności, bezpieczeństwa. Póki Polska w

niewoli, bezpieczeństwo to Ustawicznie zagrożo­
ne, wolność w niebezpieczeństwie, myśl o po­
koju jest chimerą, miliUryzmu usunąć niepodo­
bna. A z potęgą zachłanną Rosyi, z ciężącą nad 
Europą zmorą panslawizmu najściślej się łączy 
konieczność zbrojnego pogotowia, wyczerpującego 
siły i dobrobyt narodów i wieczua obawa o po­
kój i wieczne zakusy reakcyi 1 powrotu do de­
spotycznych rządów. Absolutyzm i anarchistycz­
ne kuowania, wojny i pirrhusowe dla dobrobytu 
zwycięztwa, nędza i niewola. Taki stan trwać 
mu3i w Europie, dopóki spełniona z kuńcem 
ubiegłego stulecia zbroduia na poDkim narodzie 
zadośćuczynienia nie znaidzie a przedmurze chrze- 
ściaństwa 1 wał orhronuy cywilizacyi odbudowa­
nym nie zostanie.

W tej zbrodni, która równej sobie w dziejach 
wykazać nie może, wszystkie narody, część wi­
ny na sobie dźwigają — z wyjątkiem jednych 
Włoch, które Same naówcza^ w ciężkiem jęczały 
jarzmie. Nie zwaln.a to jeanak, zdaniem autora, 
jego oiczyzny od obowiązku wobec P o ls k i , je ś l i! 
Italia godną ma się okazać nazwy szlachetnego 
narodu i godną cywilizacyjnej miayi swojej. Nie 
zwalnia ją tem bardziej, iż nie marny sentymenta­
lizm. ale własne jej bezpieczeństwo nakazuje jej 
tą iść drogą. Bez poczucia solidarności, interesu; 
wszystkich narodów w sprawie zachowania poko­
ju i wolności, o prawidłowym rozwoju, spra- 
wiedl: »uści i dobrobycie mowy być nie może, 
Polska była apostołką braterstwa narodów, które 
winńo stać się programem każdego wolnego ludu, 
a w szczególności I ta lii , pamiętnej niedawnych 
swych dziejów i ciężkiego jarzma, które ją gnio­
tło. Świat dzisiejszy podzielić można na dwie 
moce, które o panowanie nad ludzkością śmier­
telne toczą zapasy — na dwa wielkie obozy, a 
icn charakterystyczne odznaki: przyjaźń dla Pol­
ski , lub nienawiść. Wtedy mieć będzie Polskę 
Europa, gdy na to zasłuży, gdy jej będzie war­
tą i jeśli do tej chwili Polaka wytrwa przy idei

swej i nie przeobrazi s ię , nie upadnie na du­
chu. Siusznie wyrzekł niegdyś Napoleon, że Pol­
ska jest kluczem wszelkich zmian politycznegu 
ustr >ju Europy, a Taillerand, że kwestya polska 
dopóki rozwiązaną nie zostanie, pozoutanie z 
wszystkich kwestyj politycznych najważniejszą. 
Jak w tragedyi Szyllera mówi królowa angielska: 
„każdemu nieszczęściu memu, Marya Stuart na 
imię", tak od rozbioru Pulski mogłaby rzec E u­
ropa: „ każdemu meszczęściu mojemu na imię 
Polska I Mogłaby powtórzyć także słowa Lady 
M akbet, mówiąc o dokonanej na pulskim naro­
dzie zbrodni: „Wszystkie wody oceanu nie wy­
starczyłyby, aby zmyć tę plamę". Jedna tylko 
Italia wolna od tê  m akuły.. .  .

Z dumą powtarza autor te wyrazy, Z dumą 
słuszną podnosi także, że cywilizacya polsica mo­
że być nazwana córką I ta lii, że pierwszy roz­
kwit naszej lilerrtury włoskim przeważnie za­
wdzięczamy wpływom.

Na tych wyjątkach moglibyśmy zomknąć spra­
wozdanie z dziełka prof. Santagaty, które na 
zawsze drogim dla Polski zostanie upominkiem. 
Przytoczymy jednak jeezcze godne uwagi słowa 
jednego z wielkich mężów Italii naszego stulecia, 
wyrzeczone o poiskiej poezyi i literaturze, które 
cytuje prof. Santagata, dowodząc swoim rodakom 
pożyteczności obzaąjomii m u się z niemi i studyów 
poważnych w kierunku wytkniętym prz«z boloń- 
Bką akadcm.ę Mickiewicza. Słowa to wielkiego 
patryoty, Jćzefa M a z z ; n i e g o :

„. .w ogóle, utwory dzisiejszych poetow wło­
skich, alno słabe i niedołężne a w tedy nie aą 
wyrazem prawdziwego uczucia ale n aśladowni 
ctwem, albo gdy są rzeczy wistem dziełen i natchnie­
nia, to zwierciedlą tylko indywidualr .ego ducha 
poety w tem. co go wyróżnia i odosal mia w spo­
łeczeństwie podczas gdy poezya sław ian czeioie 
żywot i natchnienie w serdecznej do) 1 narodów, 
zespala się z nią i utożsamia. Jasny m tego do­
wodem pełnt siły i świbżości poezya Olechów i

Serbów a w wyższym daleko stopniu literatura 
polska, w której się wcielił cały duch srawiański 
a która podniosła się do znaczenia jednej z lite­
ratur cywilizowanego świata".

Tą samą szlachetnością i jasnowidzeniem głęb­
szego a pełnego zacności umysłu, jak poprzednie 
dziełko, tchnie także wydana świeżo w Bolonii 
przemowa inauguracyjna prof. Santagaty, miana 
dnia 5 listop. zeszłego roku przy sposobności 
otwarcia kursów uniwersyteckich. Noui ona ty tu ł: 
Scienza e patriottismu. I  w tej rozprawie zuajduje 
się sympatyczna o Polsce wzmianka.

Miło czytać wyrazy cudzoziemca, tak szczerą dla 
nas tchnące życzliwością, miło spotkać się z spra­
wiedliwszą oceną naszej przeszłości i lepszą o 
przyszłości naszej nadzieją w dziele Wiocha, niż 
spotykać się zdarza w dziełach polskich pisarzy 
„nowej szkoły", podobnych do owych zarozumia 
łych dzieciaków, które zaglądając do beczki to­
kaju, wypitej przez ojców, tylko mętów wni6j do­
patrzeć 8<ę umieją.

Niestety głosy takie jak głos prof. Santagaty 
nader są rzadkie. Utraciliśmy sympatyę w tak 
pełnej niegdyś posiadaną mierze, u wszystkich 
przyjaciół wolności. Zatraciliśmy te cechy naro 
dowt, które nanc ją niegdyś jednały Zwolna 
przestaje Polska być reprezentantką tej idei 
lndzkościowej która kazała ją kochać wszystkim 
szlachetnym, która przetwarzała synów naszych 
najzaciętszych wrogów, satrapów, ciemiężycie^, 
w gorliwych patryotów polskich. To co Kant 
wyrzekł o nas, że trudno o charakterystykę pola­
ka, bośmy przestali być tem, czemeśmy Dyli, a 
proces przeobrażania się naszego jeszcze nie wy­
rzeźbił nowej-postaci naszej, to zdanie królewieckie­
go filozofa dziś dopiero prawdą się staje. Wobec 
dzisiejszych prugiamów, Polska przestaje być 
sobą Zwątpić by można o przyszłości, gdyby 
porozbiorowe nasze dzieje nie pouczały, że po­
dobne chwile prostracji i upadsu ducha nawie­
dzały Polskę już nieraz, ale nie trwają długo
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Bardzo nas to zmartwiło, buśmy tak rzecz u- 
rządziii, że Szafarzyk miał przemówić, a jakie tu 
przemawiać z pośledniego miejsca?

Kiedy ustawianie się skończyło, zaczęli podcho­
dzić ku nam obecni w sali dygnitarze i zawią­
zała się rozmowa. Ale n igle ks. Lieven przeszedł 
pocichu mimo nas i powtórzył cicho parękroć. 
Car idzie!

Wszyscy dygnitarze zniknęli nam wtedy z przed 
oczu i staliśmy na miejscach swoich jam:, nie 
poruszeni i ,akby przykuci, wyglądając człowieka, 
który rozkazuje 90 milionom ludzi i w państwie 
którego słońce nigdy nie zachodzi.

Car wszedł wraz z carycą. Szli powoli. Za 
nimi postępowało pięcioro ich dzieci, dalej dwór. 
Przed carem postępował na wpół bokiem ks. Lie- 
ren. Zbliżywszy się do Petroniericza car stanął
■ 8 . Li«ven wymienił jego nazwisko. Petronie- 

• s Ł  zrobił niski ukłon.
Wy nie pierwszy raz w Petersburgu? —- 

.tfpytał car.
— Nie, Najjaśniejszy Panie, byłem ju i raz 

tutaj.
— Pamiętam, pamiętam 1 — rzekł car i prze­

szedł do Szafarzyka.
— Czy jesteście krewnym tego znakomitego 

Szafarzyka? — spytał znowu car. — Gdzie wy­
chowywaliście się?

Szafarzyk opowiedział jako' uczył się pod kie­
runkiem wuja i został profesorem w Belgradzie.

Car poszedł dalej a ks. Lieven wymienił po 
chwili moje nazwisko. Car stanął i zapytał:

— Pan Mileszewicz, czy Miłoszewicz?
— Milesiewicz, Najjaśniejszy Panie — odrze­

kłem po rosyjsku.
— A wy gdzieście się uczyli po rosyjsku ? — 

spytał car zdziwiony.
— W Belgradzie, Najjaśniejszy Panie.
Uśmiechnął się car i dodał:
— Wszak my i tak się rozumiemy, niepra­

wdaż ?
Potem przeszedł car do Teodorowicza i pytał 

go, czy był w Rzymie i jeszcze o coś .nnegc i 
dalej jeszcze zatrzymał się przy PalacLim i Ry- 
gierze i rozmawiał z nimi.

Za carem postępowała caryca. Zatrzymała się 
pray mnie i spytała:

— Czy nie przestraszyła was nasza zima ?
—  Bynajmniej, Najjaśniejsza Pani — odrze­

kłem
—  Tegoroczna wiosna Dardzo późna i u nas...

To rzekłszy, podeszła do Palackiego i za­
częła rozmawiać z nim o Złotej Pradze.

Tymczasem car skończył już swó' przegląd i 
cofnąwszy się ku frontowi deputacyi, stanął i 
zwrócony ku Serbom , rzekł donośnym głosem :

— Książę Michał był u nas. Bardzo mile 
wspominam jego pobyt.

Nie wiedzieliśmy, czy mamy na to co odpo­
wiedzieć lub nie, ale wyprowadził nas z kłopotu 
Szafarzyk, który postąpiwszy krok naprzód, za­
czął swoją programową mowę.

Car, człowiek wysoki i tęgiej budowy, pochy­
lił się trochę, oparł oburącz na szabli i słuchał 
mówcy z wielką uwagą. Gdy ten skończył, car 
rzekł:

— Zawsze ceniłem wysoko uczucia żywione 
ku mnie przez naród serbski i starałem się wam 
dopomagać. Zresztą to nie moje zadanie osobiste, 
dostałem je w spuściźnie pó świętej pamięci ro­
dzicach moich. Daj Boże, aby pragnienia wasze 
rychło się urzeczywistniły.

Poczem spojrzawszy na Szafarzyka zapytał:
— Kiedyście od siebie wyjechali?
— W kwietniu, Najjaśniejszy Panie — odrze­

kliśmy.
— Turcy już wyszli wtedy od was?
— Zupełnie wyszli, dzięki Waszej Cesarskiej 

Mości.
— I  Beigrad teraz czysty?
— Najzupełniej W. C. M.
— W asz’
— Nasz, Wasza C. Mości.
— Zrobiłem co mogłem — zakończył car, 

wzruszywszy ramionami i dodał po chw ili: Szko­
da, że pogoda tutaj wam nie sprzyja. Tutaj może 
was i nie ugoszczą jak trzeba, ale za to w Mo­
skwie spotkacie prawdziwą gościnność rosyjską.

Po tych słowach car odstąpił trochę i zwró­
ciwszy ręką na lewo, rzekł:

— A  oto są moje dzieci. Oto mój syn Wło- 
dzimiorz.

Wielki Książę postąpił o krok naprzód i skło­
nił się nam. Oddaliśmy mu wszyscy pokłon.

i ustępują tern potężniejszym i tern szersze kręgi 
ogarniającym prądom nowego życia.

Bądź-co-bądź, głos każdego światłego cudzo­
ziemca o Polsce zawsze niemałe ma dla nas zna­
czenie, niemałą z niogo czerpać możemy naukę, 
zarówno czy jest bezmteresownym sądem, jak 
głos prof. Sautagaty, czy też tendencyjnie nam 
schlebia, lub tchnąc nienawiścią, obniżyć nas 
usiłuje w opinii swych ziomków i cywilizowa­
nego świata. — I ala dziejopisarzy naszych, sądy 
cudzoziemców cenny stanowić mogą matery ał. Oka­
zują one jawnie, co w oczach Europy stanów ło naszą 
siłę a co naszą słabość, co opromieniało imię 
Polski urokiem potęgi i nie dozwalało naszej spra­
wy pomijać milczeniem w politycznym rachunku 
a eo ją  podawało w zapomnienie; okazują, czem 
ważyliśmy i zawsze zaważyć możemy na szali. 
Głosy takie więcej rzucają światła na przeszłość 
naszą i zdrowszą częstokroć podają nam radę od 
tomowych rozpraw domorosłych dziejopisarzy-po- 
lityków, piszących najczęściej ad usum  jakiejś 
frakcyi politycznej.

Z tego powodn za zasługę policzyć możemy 
p. Marcelemu D ł u ż n i e w s K i e m u  wydanie 
w końcu ubiegłego roku interesującej książeczki 
pod tyt. „Współczesne głojy zagraniczne o roz­
biorze Polski*. Zawiera ona niejedną wielce 
cenną kartkę a z prawdziwym pożytkiem prze­
czytaną być może

Pominęła ją dotąd milczeniem prasa polska, 
a jednak zajmujące to dziełko bodaj na pobieżną 
usługu je wzmiankę. Zdawać by się mogło, że 
nasi pobratymcy Czesi pilniejszą od nas zwra­
cają nwagę na publikacye nasze, znajdujemy bo­
wiem w miesięczniku Edw. Jelinka, wychodzą­
cym w Pradze pod tyt. Sltm m shy Sbornik, nader 
pochlebną wiadomość o tym namnote tajim acym  
dziełku. P.

— Syn mój Aleksy.
Nastąpiły takież same ukłony.
— Moi synowie Sergiusz i Paweł.
Oba chłopczyki ładne jak aniołki, wysunęli się 

naprzód i oddali nam ukłon, któryśmy także im 
złożyli.

— Moja córka Marya.
Wielka Księżniczka złożyła głęboki rewerans.
— Mego najstarszego syna, następcy, nie ma 

tutaj, wyjechał z żoną za granicę.
Potem jeden z carewiczów podszedł ku nam 

i zaczął rozpytywać o oficera Alackiewicza Serba, 
czy un w Serbii się rodził, carowa zaś jeszcze 
parę słów zamieniła to z tym to z owym, nare­
szcie car rzucił raz jeszcze ogólne spojrzenie na 
nas wszystkich i rzekł:

— Panowie, do widzenia 1
Poczem carstwo i dwór opuścili salę, a książę 

Lieren zaprosił nas na śniadanie, które w rze­
czy samej było cesarskie.*

Korssioiilmcyyoffii Berów",
Lwów , JO marca.

( = )  Przypominam, że przed kilku tygodniami, 
charakteryzując pisma ruskie i moskiewskie wy­
chodzące we Lwowie, doniosłem, że w obozie 
ruskim znaleźli się mężowie dla których pisma 
szerzące moskwicyzm a proponujące scnyzm,; są 
wprost wstrętne, organ zaś partyi „młodej* B ito  
Bwoją dwulicowości i niemwistnem występowa­
niem przeciw wszystkiemu co polskie, swoją 
wiecznie drażniącą polityką, również nie repre­
zentuje tego kierunku i tej idei, jakiej wyznawcą 
był jego założyciel ś. p. B a r w i ń s k i, — że 
więc ci Rusini zamyślają założyć nowe pismo 
ruskie.

Dzisiaj zapowiedź ta stała się rzeczywistością. 
Od 13 b. m. zacznie wychodzić we Lwowie 
wielkie pismo polityczne ruskie pod tytułem M ir  
i pojawiać się będzie 3 razy tygodniowo, t. j. 
w poniedziałek, środę i piątek. — Zaraz 
z „prospektu* można nabyć dostatecznego prze­
konania o tendencyi tego pisma. Reaaitcy& pisze: 
„Już sama nazwa (M ir) charakteryzuje kierunek 
pisma a w programowym artykule wypowiemy 
jasno nasze zasady i ideały, któremi będziemy 
się kierować w sprawach narodowych i publicz­
nych, — dzisiaj jedynie z całym naciskiem pod­
nosimy, że nie faryzeuszostwem i sianiem nie­
zgody, lecz drogą miłości, zgody i dodatniej pra­
cy na polu narodowego dobra, zdołamy podźwi- 
gnąć nasze społeczeństwo z przepaści tej polity­
ki bezcelowej, w jaką popadła mianowicie od tej 
pory, kiedy rzuciła się w wir walk partyjnych, sta- 
w.ając osobiste i koteryjne interesa wyżej od 
dawnych ideałów naszych przodków. Dumni z 
naszej ruskiej, pradziadów naszych przeszłości, 
wznosimy po nad wszystkie partyjne zapatrywa­
nia wysoko nasz sztandar, na którym jaśnieje 
hasło: „ M i ł o ś ć  d l a  n a s z e j  o j c z y z n y  i 
h a l i  c k o - r  u s k  i e go  n a r o d u ;  u l e g ł o ś ć  
d l a  św.  s t o l i c y  r z y m s k i e j ,  p o ł ą c z o n e j  
z n a m i  n i e r o z e r w a l n y m  w ę z ł e m  u n i i  
i w i e r n o ś ć  d l a  d o m u  H a b s b u r g ó w ,  
k t ó r y  p o d n i ó s ł  r u s k i  k i e r  i n a r ó d  do 
w ł a ś c i w e g o  z n a c z e n i u "

Oto program, oto wyznanie wiary, jakiego do­
magali się wszyscy, którzy szczerze radzi byli 
rozwojowi narodu ruskiego, a nadaremnie wy­
czekiwali od prowodyrów, aby jasno i bez fary- 
zeuszobtwa wypowiedzieli, że z moskwicyzmem 
ani schyzmą nie mają i nie chcą mieć nic wspól­
nego, — a nienawiść zaciekła do wszystkiego co 
polskie nie jest ich jedyną polityką.

Dlatego szczerą radością należy powitać orgen 
nowopowstały, który z pewnością nie będzie wy­
razem kliki lub partyi złożonej z kilku lub kil­
kunastu ambitnych ludzi, lecz przedstawiać bę­
dzie opinję Rusinów i obywateli, kochających 
ruską narodowość, jej język, religię, bez niena­
wiści i zawiści dla Polaków.

Że tak jest w istocie, iż prąd ogólny Rusinów 
lwowskich prze prowodyrów do zajęćiainnego stano­
wiska w polityce, że to nie jest tylko „pisanina 
dziennikarska*, dowodom jest także artykuł B ita , 
który podaliście w przedostatnim numerze. Mo­
że powołanie nowego f isma zwróeiło uwagę re- 
dakcyi, że dalej idąc dotychczasową drogą, —  
zostanie zupełnie odosobnione.

W tym tygodniu odbędzie Bada miejska dwa 
posiedzenia, celem uchwalenia budżetu. Kiedy 
w całości zostanie uchwalony, podam dokładny 
obraz gospodarstwa obecnej Rady — jest to bo­
wiem trzeci a zatem i ostatni rok jej istnienia. 
Posiedzenia odbęaą się we środę i czwartek. — 
Na środowem posiedzeniu będzie na porządku 
dziennym wybór wiceprezydenta w miejce prof. 
dr. Adama C z y ż e  w i c  z a, który jak wiadomo 
zrezygnował. W swoim czasie doniosłem o do­
mniemanych motywach tej rezygnacyi. Wszelkie 
usiłowania całej prawie Bady, aby dr. Czyżewicz 
cofnął swoją rezygnacyę, rozbiły się o niezłom­
ne postanowienie rezygnującego, — a gdy nad­
to tenże nadesłał pismo do referenta tej sprawy 
pro£ R a d z i s z e w t  k i e g o ,  że tylko pod tym 
warunkiem pozostanie w Badzie, jeżeli przyjętą 
zostame jego rezygnacya z wiceprezydentury. 
Bada niechcąc, aby jej decyzya odmowna by­
ła źle tłomaczoną, musiała przyjąć rezygnacyę 
dr. Czyżewicza z godności wiceprezydenta miasta.

Rada państwa.
W ie d e ń ,  10 marca.

( t t )  Posiedzenie Izby poselskiej Obecni wszy­
scy ministrowie. Rząd przedłada projekt zmian 
w taryfie cłowej z 25 maja r. 1882, projekt kre­
dytu w kwocie 300.000 złr. na wybudowanie za­
kładu karnego przymusowej pracy w Austryi 
Niższej i projekt wybudowania kolei żelaznej w 
Bośnii.

Na porządku dziennym jest ciąg dalszy roz­
praw nad rozdziałem „wyznań*. Zapisani do 
głosu są pp. Menger, Kowalski i PŁugl.
, P . M e n g e r  użala s ię , że w jednej części 
Śląska, należącej do dyecezyi ołomunieckiej, do­
brze uposażone probostwa w okolicy niemieckiej 
dostają się księżom nieniemieckim, co odstręcza 
młodzież niemiecką jeszcze więcej od studyów 
teologicznych — i rodzi niezadowolen.e. Oprócz 
tego wspomina mówca o rezolucyi, żądąjącej 
lepszego uposażenia kapituł w Dalmacji; przy

N O W A  B E F O B M A,

tern radzi, aby rząd postarał się o zmniejszenie 
liczby dyecezyj, wreszcie krytykuje sposćo admi­
nistrowania w tyoh dobrach kościelnych, które 
posiadają znaczne obszary lasów.

P. K o w a l s k i  dziwi s ię , dla czego w W ie­
ner Z tng  ogłoszenie nominacyi arcybiskupa ru­
skiego jest później umieszczono, niż arcybiskupa 
łacińskiego, chociaż Bominacya jego jest o dwa 
dni wcześniejszą, co obraża uczucie religijne Ru­
sinów. Lud ruski domaga się swobody wyznania, 
spodziewa s ię , że Zmartwychwstańcy ograniczą 
swą pracę wyłącznie do swego obrządku i że spra­
wa zrównania kalendarza będzie usuniętą. W dal­
szym toku mowy zaleca duchowieństwo ruskie 
opiece ministra i radzi, by metropolicie lwow­
skiemu i biskupowi stanisławowskiemu wyznaczyć 
uposażenie w ziemi z dóbr kameralnych w okolicy 
Kołomyi, które i tak skarbowi nie przynoszą ża­
dnego dochodu.

P. P f l ń g l  rozwodzi się szeroko nad pocho­
dzeniem, istotą i rentownością funduszów kościel­
nych, wreszcie oświadcza, że prawo własności 
kościoła do tych dóbr nie da się zaprzeczyć.

Po tern przyjęto rozdział „wyznania*. Dwie pe- 
tycye z Dalmaeyi zalecono rządowi do uwzglę­
dnienia i uchwalono rezolucję o polepszeniu upo­
sażenia ruskiego biskupstwa i kapiłuły w Stani­
sławowie.

Następnie przystąpiono do rozpraw nad rozdzia­
łem „oświata*. Do głosu zapisało się po sześciu 
mówców za i przeciw wnioskiem.

P. K r a u s  rozwodzi się nad stosunkami uni­
wersytetów i ubolewa nad tern, że w ostatnich 
czasach wielu niemieckich profesorów poopuszczało 
uniwersytety austryackie, dalej gani rząd, że skąpi 
funduszu dla wyższych nauk w przeciwieństwie 
do zagranicy, gdzie właśnie nie szczędzą wydat­
ków na wyższe zakłady naukowe. Omawia szcze­
gółowo niedostateczne uposażenie bibliotek uni 
wersyteckich, a za przykład przytacza bibliotekę 
narodową w Paryżu, dla której w ostatnim bud­
żecie przeznaczono 1.278.874 fr., t  j. więcej, 
niż w Austryi dla wszystkich bibliotek publicznych 
razem.

Na to odpowiada minister oświaty i wyznań 
br. C o n r a d  i oświadcza, ze właśnie wiele zro­
biono już i zrobi się w bibliotece uniwersyteckiej 
w Wiedniu udpowiednio do wskazówek poprze­
dniego mówcy. Co do wydotków zaś robi uwagę, 
że mimo życzliwości wszelkiej dla rozwoju nauki 
musi zważać także na stronę finansową; ob wią- 
skiem jest i co do nauki zachowywać się nietylko 
postępowo, ale zarazem gospodarnie. W dalszym 
toku ubolewa minister nad tern, że co roku wła 
śnie przy omawianiu budżetu oświaty wprowadza 
się w dyskusyą żywioł obcy, różnorodny, niena- 
leżący dorzeczy, t. j. spór o narodowość, z czego 
wynika nienawiść i lekceważenie, a co nie da się 
pogodzić ani z religią, ani z wykształceniem. 
W jakiejkolwiek czynności urzędowej mowa po­
winna być „austryatką*, t. j. przyznaniem ka­
żdemu równego prawa. Przy tej okazyi przypo 
mina minister, co powiedział jeden z mówców 
dnia poprzedniego, mianowicie, że żadnemu rzą­
dowi nie uda się długo rządzić wbrew Niemcom, 
a nawet bez Niemców. Takie przekonanie podziela 
całe ministerstwo w zupełności, a jeżeli ten mówca 
wyrażenie aię jedpggo z ministrów tak zrozumiał, 
jakoby rząd w tej mierze innego by( zdania, 
wówczas wcale go nie zrozumiał. Owo wyrażenie 
bowiem nie stosowało się do Niemców austrya- 
ckich, lecz tylko do lewicy w Izb ie; odnosiło się 
ono do sposobu przedstawiania spraw niemiecko- 
austryackicti, jakiego niejednokrotnie doświadczyło 
ministerstwo ze strony lewicy.

W dalszym toku odpowiada minister na różne 
zarzuty, podniesione bąuź ze strony Niemców, 
bądź Słoweńców i kończy ten ustęp mowy tern, 
że co do wyboru języka wykładowego rozstrzy­
gają nie martwe liczby, lecz żywe, t. j. rodzice.

Go do zarzutów o przeciążeniu w szkołach 
średnich twierdzi minister, że równe Bkargi po­
dnoszą się i w innych państwach — i są przed­
miotem badań mężów jaknajkompeientniejszych. 
Że tak samo postępuje się w Austryi, świadczy 
o tern ankieta, zwołana przez ministra przeszłego 
roku.

Wreszcie odpowiadając na zarzuty p. Beera co 
do organizacyi centralnej komisyi statystycznej, 
oświadcza minister, iż to nie jest wcale zasługą 
ani p. Beera, ani jego kilku przyjaciół, iż mini­
strom nie odeszła dotąd ochota do zajmowania 
się sprawami w Izbie bez szorstkości.

W końcu zapewnia, iż ministerstwo oświaty i 
wyznań kieruje się wyłącznie względem na ca­
łość państwa i na przepisy ustawy bez żadnych 
sympatyj narodowych, bez uprzedzeń czy to do 
Niemców, czy Sławian. czy innej jakiej naro­
dowości.

P. G r e g r  mówi o niedostatkach na czeskim 
uniwersytecie w Pr&dzo, przez co nie zamierza 
oponować rządowi, którego zasługi uznaje, chce 
tylko zwrócić uwagę ministra na braki, które 
szczegółowo przytacza.

Z powodu przyjęcia wniosku o zamknięcie roz­
praw, przemawiają jako mówcy generaln i: Lust- 
kandel przeciw, a Greuter za wnioskami ko­
misyi.

P. L u s t k a n d e l  polemizując z mówcą po­
przednim twierdzi, że wszelkie niedogodności, 
przez niego wym.enione, pochodzą z pośpiechu 
w tworzeniu uniwersytetu czeskiego; broni dotych­
czasowej organizacyi w gimnazjach, jako w szko­
łach przygotowawczych do nauk uniwersyteckich, 
wreszcie podnosi ważność nauk zawodowych.

P. G r e u t e r  mówi o profesorach na uniwer­
sytecie w Wiedniu i dochodzi do tego wniosku, 
że stosunek profesorów wyznania żydowskiego, 
nie zgadza się z liczbą uczniów, — Między 159 
profesorami i docentami powinno być najwyżej 
7—8 wyznania żydowskiego a jebt ich 64, dla­
tego żąda, aby rząd przy mianowaniach i na to 
zwracał uwagę, przez co uniknie się tego, co aię 
teraz zdarza, że profesorowie niemieccy opuszcza­
ją  uniwersytet i wydalają się za granicę. Nastę­
pnie mówi o wadiiwem urządzeniu czesnego, o 
zakorzenionym zwyczaju pojedynkowania się i o 
bardzo luźnem Irekwentowaniu wykładów bez 
mleżytej kontroli.

Ponieważ dyskusyą zamknięta, a p. Suess chce 
obszerniej odpowiedzieć na zarzuty poprzedniego 
mówcy, co do uniwersytetu wiedeńskiego, więc 
stawia wniosek o rozpoczęcie na nowo dyskusyi; 
jednak wniosek ten upadł 123 głosami przecfw 
97, poczem przyjęto rozdział IX •  uniwersyte­
tach wraz z rezolucyami.

Najbliższe posiedzenie zapowiedziane na jutro.

Na porządku dziennym: pierwsze czytanie wnio­
sków rządowych i ciąg dalszy rozprawy budże­
towej.

Przegląd polityczny.

Kraków, 12 marca

Ks. arcybiskup metropolita S y l w e s t e r  Sem - 
b r a t o w i c z  wyjechał do Wiednia w celu zło­
żenia przysięgi w ręce cesarza. W piątek albo 
w sobotę powróci ks. metropolita do Lwowa, 
a w niedzielę składać będą powinszowania de- 
putacye ruskich towarzystw i instytucyj pod prze­
wodnictwem p. Gerowskiego. Prekonizacya ks. 
dr. J u l i a n a  P e ł e s z a n a  biskupa stanisławow­
skiego — odbędzie się wkrótce na konsystorzu 
papieskim w Rzymie.

Wypadkiem dnia była na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej mowa ministra oświaty bar. C o n r a- 
d a, zwrócona bardzo ostro i stanowczoprzeciw Greu- 
terowi, a poftimizująca lekko z Gregrem. Mewę 
tę podał wczoraj obszernie telegram biura kore 
spondencyjnego. Sytuacya w Izbie zdawała się 
chwilowo zm ienioną: M inuter atakował silnie 
mówcę prawicy, lewica silnie oklaskiwała mini­
stra, prawica milczała. Jest te wszakże tylko e- 
pizod, kióry mieć nie może większego znaczenia 
i dalszych następstw. Greuter jak zwykle za­
pędził się nieco — ciężkie zarzuty nielojalności 
zwracał przeciw W.edniowi, uniwersytetowi wie­
deńskiemu i jego słuchaczom — żądał od mini­
stra, ażeby przy nominacyi profesorów uniwersy­
tetu zwracał uwagę na wyznanie kandydata, cze­
go ustawy zasadnicze zabraniają —  to też mini­
ster nie mógł inaczej postąpić. Niewczesnem i 
śmiesznem jest, jeżeli N . fr. Presse z powodu 
Lego faktu podnosi już okrzyk tryumfu, i zapy­
tuje, co się teraz stanie z przepowiedniami Du­
najewskiego, co do jedności i wzmocnienia pra­
wicy w wyborach.

N ar. L isty  donoszą, że prócz budżetu będą 
jeszcze przed świętami załatwione cztery sprawy: 
ugoda z koleją Północną, ustawa dynamitowa, 
zmiana ordynacyi wyborczej i nowela cłowa. Dla 
ugody z koleją Północną ma być większość za­
pewnioną. R e g u l a c y a  r z e k  g a l i c y j s k i c h ,  
ustawa przeciw socyalistom i nowela należyto- 
ściowa będą wprawdzie załatwione w komisyach, 
ale przed pełną Izbę wcale już nie przyjdą. Tak 
donosi organ młodoczeski, na jego też wiarę i 
odpowiedzialność to powtarzamy, podnosząc tyl­
ko, że jeszcze zawsze nie tracimy nadziei, iż 
konsoiidacya prawicy po ostatniem zachwianiu 
nastąpiła na podstawie realnych układów, w któ­
re powinna była koniecznie wejść sprawa regu- 
lacyi rzek.

Wczorajsza W iener Ztng. ogłasza w części u- 
rzędowej sankcjonowaną ustawę z d. 8 marca 
br. z nowelą do ustawy przemysłowej, zawierają­
cą postanowienia o wypoczynku niedzielnym i 
świątecznym, i o normalnym dniu pracy (11 
godzin.)

Z Petersnurga donoszą do Fremdc..blaP, o po­
wołaniu geuerał gubernatora Kaukazu ks. Don- 
dukow-Korsakowa do Petersburga, dla wzięcia 
udziału w naradach sztabu głównego nad o p e- 
r a c y a m i  w A z y i  ś r o d k o w e j .  Postanowio­
no ustawić pod Baku nad morzem Kaspijskiem 
korpus wynoszący 35.000 ludzi pod dowództwem 
generał-adjutanta ks. Tarchow-Murawiewa. Sze­
fem sztabu będzie generał Jołszyn.

Times opierając się na najnuwszem sprawo­
zdaniu Lumsdena przypuszcza, że s t a r c i e  Ro­
s j a n  z A f g a n a m i  może nastąpić w najbliż­
szym czasie. Ten sam dziennik donosi, że Lums- 
den otrzymał polecenie zająć się środkami obro­
ny Alganistanu. Em ir Abdurrhaman żażądał od 
Anglii pomocy w celu umocnienia twierdz efgań- 
skich. Times wyraża nadzieję, że emir idąc za 
wskazówkami udzielanemi przez doradców angiel­
skich, zdoła odeprzeć najazd rosyjski.

Załoga francuska w T u y e n - K a n ,  której ge­
nerał B r i e r e  ae 1’I s l e  przybył na pornocl by­
ła już bliską poddania się Chińc ykom. Wojsko 
chińskie oblegające to miasto liczyło wraz z od­
działem „Czarnych Flag* 10000 ludzi; duwodził 
nimi L i u-V i n b-F u o k. Po zdobyciu Langsonu 
wyruszył oddział francuski ku oblężonemu mia­
stu. Chińczycy zastąpili mu drogę i zajęli silnie 
oszańcowane pozycje, po zaciętej bitwie zostali 
jednak rozbici i poszli w rozsypkę. Przy oolęże- 
żeniu Tuyen-Kanu oficerowie europejscy kiero­
wali oblężniczemi pracami Chińczyków. Według 
raportów francuskich postępowali Chińczycy według 
wszelkich prawideł sztuki wojennej. Wiadomość 
o ostatniem zwycięstwie nie wywołała zbyt wiel­
kiego eutuzyazmu we Francyi.

Nie spełniły się nadzieje generałów fiancu- 
skich, którzy się spodziewali, że kilka przegra­
nych bitew zdoła złamać ducha armii chińskiej 
Francuzi napotykają dziś silniejszy opór, niż w 
początkach wojny, a wytrwałość, z jaką nieprzy­
jaciel broni się na każdym kroku, nie pozwala 
oczekiwać rychiego końca wyprawy tonkiuskiej. 
Prędzej niż wojska lądowe walczące w Tonkinie, 
osiągnąć może zamierzony cel flota admirała Cour­
beta. Wiadomość o zdobyciu K e l u n g u  na wy­
spie F o r m o z i e ,  którą odbieramy w tej chwili, 
doda niezawodnie otuchy strategom francuskim, 
zasiadającym w paryskiem ministerstwie wojny.

Konflikt między f r a n e u s k ą  I z b ą  p o s ł ó w  
a 8 e n a t e m zaostrzył się w skutek uchwały, po­
wziętej przez Izbę w sprawie budżetu wyznań. 
Izba odrzuciła wszystkie proponowane przez se­
nat zmiany w budżecie. Mimo oporu ze strony 
gabinetu, uchwaliła Izba zmniejszyć pensję arcy­
biskupa paryskiego, a wykreślić z budżetu kwo­
ty na stypendya dla seminarzystów i na utrzy­
manie kapituły w Saint-Denis; a zgodziła się je­
dynie na częściowe przywrócenie pensji kano­
ników.

Kolonialna polityka Niemiec coraz większe 
przybiera rozmiary. T o w a r z y s t w o  k o l o n i -  
z a c y j n e  n i e m i e c k i e ,  które cesarz Wilhelm 
wziął pod swą opiekę, wydawszy w tym celu 
osobny l i s t  ż e l a z n y ,  wysłało przed tygodniem 
drugą wyprawę do swych posiadłości na zachód 
i południe od Zanzibaru dla rozpoczęcia tam ro­
bót kolonizacyjnjch. Krąj ;ajęty przez towariy-
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stwo obejmuje 2500 geogr. mil. kwadratowych, 
a według wiadomości podanych przez Stanleya 
i Petersa ma się wyróżniać żyznością i łagodno­
ścią klimatu. Do zakładania osad nadaje się szcze­
gólnie wyżyna U s a g  a r y ,  położona nad wybrze­
żem morskiem. Dzienniki niemieckie wyrażają się 
bardzo oględnie o tych nowych osadach we 
wschodniej Afryce. National Z tg  polegając na 
zdaniu -niemieckiego lekarza dra Fischera, który 
przez dłuższy czas bawił w tamtych krajach, nie 
dowierza urzędowym sprawozdaniom. Zdaniem 
Fischera, klimat Usagary jest wprawdzie chło­
dniejszym, niż dorzecza Kongo, w każdym je­
dnak razie zbyt gorącym dla osadników europej­
skich. Ziemia jest urodzajną tylko w' okolicach, 
w których Europejczycy ulegają częstym epide­
miom. Jako jedyny produkt, który Niemcy mogą 
wywozić z nowej swej posiadłości, uważa Fischer 
kość słoniową. Sułtan Zanzibaru rości sobie do­
tychczas prawa zwierzchnictwa nad U sagarą; dla­
tego też wysłał rząd niemiecki konsula Rohlfsa 
dla przeprowadzenia z sułtanem niezbędnych u- 
kładów.

W Berlinie spodziewają się, że cesarz Wilhelm 
wyda również l i s t  ż e l a z n y  d l a  P o ł u d n i o ­
w o - z a c h o d n i e g o  t o w a r z y s t w a  a f r y ­
k a ń s k i e g o ,  które ma objąć ziemie zajete przez 
Liideritza w krajach graniczących z kolonią przy­
lądkową.

O położeniu w Macedonii piszą do monachij­
skiej A l Ig. Ztg. „Zamiast się rozjaśniać, wikłają 
się stosunki macedońskie coraz bardziej Oprócz 
Greków i Bułgarów, występują tam do walki ży­
wioły, które dotychczas nie zwracały na siebie 
uwagi, a mianowicie Serbowie i M uzułmanie.— 
Półurzędowe serbskie Yidelo występuie z pre- 
tensyą do cał>j niemal Macedonii która od wie­
ków miała być zamieszkałą przez ludm ść serb­
ską. Dzienniki greckie przyznają, że mieszkańcy 
północnej Macedonii należą do narodowości serb­
skiej. Grecy cieszą się nawet poniekąd z tych 
nowych roszczeń Serbii, które im są na rękę w 
sporze z Bułgarami. W okręgu D i b r a  zaczyna- 
ią pojawiać się rozruchy między ludnością albań­
ską. Niedawno przyszło tam do zaburzeń pod­
czas nabożeństwa, odprawianego przez greckiego 
władykę. Bułgarzy zebrawszy się pried cerkwią, 
zmusili władykę do ustąpienia, następnie zaś 
wysłuchali mszy, którą ksiądz bułgarski odpra­
wił. Wówczas przyszło do starcia, w którem 
wzięli udział Mahometanie albańscy. Osman ba­
sza zapobiegł dalszym rozruchom aresztowaniem 
naczeln ków obu stron. W Salonice obawiają się 
podobnych niepokojów podczas świąt wielkano­
cnych. Gubernator Saloniki G a l i b  basza, przed­
łożył Wysokiej Porcie nowy projekt podziału pro- 
wincyj, zmierzający do utworzenia czysto buł- 
garskiego okręgu z osobnym namiestnikiem i buł­
garskim zarządem kościelnym. Wielki wezyr za­
sięgnął w tej mierze zdania rady stanu , która 
nietylko nie zgodziła się na wniosek Galiba, ale 
wyraziła zdaniu, że najodpowiedniejszym byłby 
podział na powiaty o ludności mięszani-j, tak, 
iżby w każdym z nich znajdowała się równa 
ilość Mahometan; Greków i Bułgarów. Teu po­
mysł tureckiej Rady stanu w połączeniu z po- 
przeduiemi wiadomościami smutnie świadczy o 
dzisiejszych stosunkach w państwie sułtana i nie- 
pozwak spodziewać się, by rządy Wysokiej Por­
ty doprowadziły do porozumienia między poje- 
jedynczemi plemionami.

W wielu miastach bułgarskich obchodzono u- 
roczySeie r o c z n i c ę  p o k o j u  w S a n - S t e f a -  
n o  i przesłano telegramy pozdrawiające do rzą­
du rosyjskiego, do hr. Ignatiewa i ks. Dondu- 
kow-Korsakowa.

Pięć państewek w Ameryce środkowej: Gua- 
temaia, Nicaragua, Honduras, San Salrador i 
Costa-Rika połączyły się w pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca w jedną rzeczpospolitą, której 
nadano nazwę U n i i  Ś r o d k o w o - a m e r y -  
k a ń s k i e j .  Prezydent Guatemali p. B a r - i o s 
ogłosił się naczelnikiem nowej rzoczypospolitej. 
Zjednoczone państwa liczą niespełna trzy miliony 
mieszkańców, z których więcej niż połowa przy­
pada na Guatemalę. Przed pięćdziesięciu laty usi­
łowano w środkowej Amerye założyć podobną 
un ię ; związek ten rozchwiał się jednak w roku 
1839 po krótkiem istnieniu. Nowej konfederacyi 
nie można także wróżyć długiego istnienia. Dziś 
już donosi telegram, że Nicaragua niezadowolona 
z osoby prezydenta, wypowiedziała wojnę Guate­
mali.

K r o n i k a ,

Kraków, 12 marca

Zwykły Środowy wieczorek w lokalu Kora a r­
tystyczno literackiego, zgromadził wczoraj niezwykle 
licznych członków. Powszechnie znany znakomity 
podróżuik p. Napoleon Żaba, odczytał dwa akty wła­
snego dram atu napisau-go wierszem, p. t. „Taje­
mnica*. Rzecz rozgrywa się nad Niemnem na tle 
wypadków z 1863 roku — Wieczorek uprzyjemnia­
ły produkeye muzy, ,ne panów Adaraowakiego i Ma- 
ryana Sokołowskiego, w liczbie których odegrano na. 
cztery ręce własnej aouipozycyi p. Sokołowskiego 
„tańce hiszpańskie*, ułożone na fortepian. — Ałty- 
śei p. Beoedyktowicz i p. Lewandowski rzeźbiarz, 
czasowo bawiący w Krakowie, odśpiewali przj a- 
kompaniamencie fortepianu, pierwszy „W iosnę" Mo­
niuszki, drugi kilka dumek ukraińskich, z całym 
zasobem uczucia. Po produkcyach swobodna i ser­
deczna rozmowa długo ożywiała zebranie.

P. namiestnik Zaleski przejechał dziś rano po­
ciągiem pospiesznym przez Kraków w podróży ze 
Lwowa do Paryża.

Ks. Antoni Junosza Gałecki były administrator 
dyeoezyi krakowskiej, zm arł w 74 ro iu  życia w 
klasztorze OO. Bonifratrów w Wiedniu.

Dr. Władysław Junosza Sulerzyskl wpisany
został na betę obrońców w sprawach karnyoh.

Wiceprezydentem Lwowa obrany został dr.
Marceli Madejski.

Drugi koncert pod kierunkiem p. Barabasza w 
Kasynie powezeihnem, odbędzie e ię w e o b itę . Wstęp 
dozwolony tym razem także osobom nienależącym 
do Kasyna za opłatą jednego guldena. Członkowie 
płacą 20 centów od osoby. Koncert zacznie się o 
godsinie 8 wieczorem.
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Liczny barazo zastęp bo około czterd.iesta de­
legatów Towarzystw rolniczych okręgowych, którzy 
się .ebrali wczoraj w.eozór w apartamencie h< Bo- 
gera Łnbieńsk.ego w hoteia Saskim, liczbę najiepńj 
dowodzi, jak bardzo myśl poufnej narady trafiła do 
przekonania wszystkich, Po krótkim przemówień n 
gospodarka, k tó i/  wytłómaczył oel takiego zebrania, 
podziękował wszystkim obecnym za łaskawe ucze­
stnictwo i postawił na porządku dziennym te przed­
mioty, które uw aia ł za najważniejsze, wybiano na 
propozyoyę gospodarza przewodniczącym hr. F . My- 
o i e i s k i e g o  z Wiśniowej. Nasamprzód zdecydo­
wano się na osoby prezesa, dwóch wiceprezesów i 
6 crtonków komitetu Towarzystwa rolniczego, którzy 
dzisiaj mają być wybrani. Potem rozwinęła się sze­
roka dyskusya nad wewnętrznemi adininistra iyjnemi 
sprawam i Tow. rolniczego i Komitotn centralnego, 
ale których podać nie możemy szanując zupełnie 
ponfny charakter zgromadzeń.a. O późnej godzinie 
zebrani się rozeszli, upuważniając przewodniczącego 
ażeby na drugi dzień także naznaczył drugie takie 
posiedzenie wieczorem u gośoinnego gospodarza, któ­
remu serdecznie i za myśl tych zebrań i za jej wy­
konanie dziękowali.

Z Kasy oszczędności otrzymujemy następujące 
p ism o:

W zakładzie zastawniczym przy Kasie oszczędno­
ści zaszła m alw ersac ja , popełniona w len sposób, 
iż taksator tegoż 'Zakładu zasU w .ał na swoją rzecz 
bądź to pmodmioty, których wartość szacunkową 
za wysoke naznaczał, bądź też wyroby jubilerskie, 
sporządzone z fałszywych kamieni.

W ynikłą z tego powodu stratę w .dm ie około 
9 .000 złr. aie ponosi nikt z publioznośoi, l e c z  
j e d y n i e  t y l n o  z a k ł a d  z a s t a w n i o z y

Strata powyższa znajdzie częściowe pokrycie, a to 
w kauoyi takeatora, wynoszącej 1000 złr. i w su­
mie, jaka uzyskaną zostanie ze sprzedaży fantów, 
jakie taksator na rzecz swoją Zostawiał.

Dochodzeni '  sądowe już zostało wdrożone; dla 
dostarczenia zaś objaśnień , mogących posłużyć do 
wyjaśuieuia tej sprawy, przrdsięwtźmie ayrekeya 
niezwłoczuie ścisły przegląd wszystkich znajdujących 
się w zastawie kosztowności, niezbędny również przy 
objęciu uzynności przez nowego taksalara.

D yrekcja  Kasy oszczędncści w. Krakowa.
Marceli Jawornicki. .Franciszek Slęk.
Zażalenia na coraz częstsze wypadki obrazy ho- 

nora, jakich się dopaszczają niektórzy z właścicieli 
realności względem służby miejskiej, dochodzą nas 
peryodycznie od pewnego oz>su. Jeżeli n ikt takiego 
postępowania nie dopuściłby Bię na organ.oh rządo­
wych, dlaczegóż ma im podlegać służba miejska, 
która także niczem innem nie jest, jak tylko ślepą 
wykonawczynią rozporządzeń wyższej władzy Do tej 
ostatniej więc w razie danym odnieść się wypada 
łoby po wyjaśnienie, a  nie dopuszczać się wystąpień, 
które według przepisów ustawy karnej ostrej ulegać 
mugą karze.

Na benefis p. Kałużyńskiej wznowioną zostanie 
w przyszła sobotę bardzo dawno aiegrany dramat 
Antoniewicza p. t .:  „Anna Oświęcimów ua“ . Panna 
Kałużyńska dźwiga na barkach swoich, cały ciężar 
tak swanyoh ról bohaterek na ecenie krakowskiej, 
a  z ról tych niejedna przynosi ohlnbę talentowi i 
pracowitości artystki. W bieżącym sezonie teatral­
nym, artystka o wiele mniej niż w latach poprze­
dnich miała poła do pupisu. Syinpatya wszakze i 
uznanie zdobyte w czasie, kiedy panna K. grała 
bardzo wiele, dobrze pozwalają wróżyć o benefisie 
artystki, tern wię e, iż w wybranej na benefis szta- 
ce będzie miała sposobnuść rozwinąć wszystkie przy­
mioty gry swojej.

Projekt p. Dykasa został spopularyzowanym w 
obrazie znanego humorysty malarza p Kruszewskie­
go, gromadzącym tłum y ciekawych przed wystawą 
księgarni p. Bartoszewicza. Stopnie pomnika mają 
cego z» tło Sukiennice, zaległy rzesze izraelitów, 
u ję tych  widocznie interesem, bachory tymczasem 
piją łapczywie wodę ze „źródła mądrości".

Na imieniny, jeden  z lekarzy mtejszych został 
dziś wraz z innymi mieszkańcami przebudzony o do­
syć wczesnej porze dźwiękami orkiestry, nielitości- 
wię znęca jej co, się uad zmysłem słucha tak lekarza, 
jdk jego rodziny i domowników. Przyczyną niepożą­
danego koncertu b y ły . . .  imieniny lokaja lekarza, 
któremn na imię Grzegórz. Nikt z mieszkańców nie 
przypuszozał, znając osobę i imię lokaja, iż do tego 
stopnia ma on popularność w świeeie — diawidu- 
dów.

Zmarli, w Grajewie zm arł oticer wojsk polskich 
z 1831 roku, Adam Krasuskl.

V. Wilnie zm arł przed tygoaniem doktór Kazi­
mierz Wilczyński, nakładca cennego „A|ł>nmn W i­
leńskiego", oraz rycin ilustrujących „Pam iętniki 
P aska".

W Kętach wydział Czytelni mieszczańskiej daje 
15 biu. na duchód straży ogniowej oohotnlczej, przed­
stawienie amatorskie, złożone z „Ciotki na wydaniu", 
komedyi Biizińskiego i wodewiln „Adam i E w a".

Z Pozuań8klego. Poznańscy niemcy za inieyaty 
wą adwokata Fahle, zamierzają założyć w Poznaniu 
Towarzystwo historyczne i niemieckie muz um sta ­
rożytności księstwa, na podobieństwo już istniejące­
go, założonego przez Polaków. Inicyator jest zdania, 
iż wtedy dopiero dopiąć będzie można zgermanizo- 
wania księBtwa

Staraniem p. j>r Dobrowolskiego i hr. Engestró 
ma w najbliiajyn, „zasie urządzoną będzie w Po 
znaniu wystawa obrazów i w ogóle dzieł sztuki 
znajdujących się w posiadaniu obywateli Polaków.

Liczne już nadchodzą przesyłki wartością swoją 
świadczące o zamiłowaniu do sztuki ich właścicieli.

Sąd ławniczy w Śremie, skazał katolickiego pro­
boszcza Z j u r ę  za dokooywaoie czynności ducho­
wnych w Książu, gdzie rezyduje proboszcz rządowy, 
niemiec, na sześć dni więzienia i koszta procesu.

Katastrofa w Karwinie, która pochłouęła tyle 
nieszczęśliwych ofiar, nie jest jeszcze co do przy­
czyn swoich do tego stopnia zbadaną, aby się coś 
pewnego w lej rni.rze powiedzieć dało. Dotąd bo­
wiem nie zdorano pozawalanych przewodów oezyśuić 
z rumowiska i uczynić przystępnemi — a nawet 
wszystkie trupy nie są jeszcze odszukane. 0 domnie­
manych powodach wybuchn gazów nie orzeczono 
nic pewnego, zwłaszcza, że wobec rozmiarów eks- 
plozyi sama obecność ta s  wielkiej masy gazów przy 
ustawiczuem i normalnej* działaniu wentylatora jest 
uiewytłómaczoną. Nic także nie potwierdziło dotąd 
przypuszczenia, jakoby gazy rozlały się w głębi ko­
palni z jakiejś zamkniętej a napełnionej niemi gro­
ty, wskutek zrobionego przy odrywaniu mas węgla 
otworu. Zbadano także, że wentylator działał jak 
najregalarniej i że do przerwania jego pracy nagro­
madzenie gazów w tak znacznej ilości i tak nagle 
w żaden sposób odnieść się nie da. Również nie­
wiadomo, wskutek czego nastąpił sam wybnch — 
domyślają się jednak, że wywołało go użycie nabo­
ju rozsadzającego, którego zastosow.nie stanowczo 
zostało robotnikom wzbronione, przyczem jeden z 
nich okazywał niezadowolenie. Znaleziono jego ciało 
po wypadku o 30 kroków od właściwego mu miej­
sca zajęcia i stąd sądzą, że się oddalił z n ego za 
paliwsky lout od naboju. Roboty nie poetąpiły je­
dnak tak daleko, aby się przekonano o użyciu na­
boju naocznie.

Moskiewski humor. Dziennik Sybir pisze: „W 
Błagowieszczeń- ku złodzieje ukradli caluteńką bieli 
znę tim tejszemu policmajstrowi. Niektórych pochwy- 
tano, jak paradowali w jego koszulach. Dobrze je- 
ezoze, że me ukradli samego policmajstra, ale i tak 
stać się może ukradną ge kiedy i zaczną pełnić 
następnie jego obowiązki..." W ironii tej jest wiele, 
bardzo wiele prawdy.

Mianowania. R ‘da szkolna krajowa zamianowała 
nauczycielkę tymczasową, Maiyę z Paulich Kowal­
ską, w Belejowie, stałą młodszą nanczycielką za- 
wiadnjącą szkołą filialną w Belejowie i nauczycielkę 
tymczasową, Maryą KoLirzik w Biliczu, rzeczywistą 
nauczycielką szkoły etatowej w Biliczu.

adw. dr. Boroński. Po odczytaniu .krew przemówił 
p. Mfinnich i w ykazyw ał, że w inkryminowanym 
artykule znajdują się znamiona w ystę /ca z § 305 
u. k. (pochwalanie karygodnych czynów). Po prze­
mówieniu obrońcy, trybunał przychylając się do jego 
wywodów zniósł konfiskatę nr. 17 Nowej Reformy 
z 22 stycznia 1885, a to z powodu, że a r t/k u ł 
skonfiskowany nie zawiera istoty występsu z § 305 
u. k. Przeciw temu orzeczeniu zgłosił p. prokuratoi 
odwołania.

W y cią g  * d z ie n n ik a  u r z ę d o w e g o  „ U a z e t ;  
lw o w s k ie j” .

L i o y t a o y e  S-j,d w Głogowie ogłasza sprzedaż real- 
nośoi 1. 142 w W yjoe, d. 27 marca, 28 kwi dnia i 28 
maja. Sąd w sano-iu sprzedaż realności J. lOd, i. 26 
uaroa. Cena wywołania 3093 złr. 95‘/« ot. — Sąd w 
Dolinie sprzodai realnośei 1. 483/63, d. 23 marca, 23 
kwietnia i 28 maja. Cena wywołania 500 złr. Sąd w Gród­
ku sprzedaż realności 1. 30, d. 26 marea, 23 kwietnia i 
28 maja. Cena wywołania 500 złr. — Sąd w Niżanko- 
wioach sprzeoaż realnośoi tamże, d. 8 kwietnia. Cena wy­
wołania 500 złr. Sąd w Ropczycach sprzedaż realnośoi 1. 
55 w Wielopolu, i .  13 kwietnia i 18 maja. Cena wywo­
łania 1100 złr. - Sąd we Lwowie sprzedaż realności 1. 
734d. 13, 28 kwietnia i la  maja. Cena wyw.ołania 1054 złr. 
Sąd w Jordanowie sprzedaż reaunśr. Zmyślna w Ston- 
nend 23 kwietnia, 22 maja, i 19 ozerwea. Cena wywoła­
nia 180 złr. — Sąd Tarnowie sprzedaż realnośoi 1. 
12 w Tarnowcu d. 21 kwietnia 19 maja i 16 czerwca. Ce­
na wywołania 1506 złr. — Sąd w Bochni sprzedaż real­
ności 1. 8 w Tłomse, d. 23 kwietnia. Cena wywołania 
291i złr 50 et. Sąd w Peozeniżynie sprzeda/, realności 
1. 303 w Kluczowi' Wielkim, d. 9 kwietnia, 7 maja i 8 
ozerwea Cena wywołania 210 złr. Sąd w Kętach Sprze­
daż realności 1. 99 w Czańcu, d. 9 kwietnia i 15 maja. 
Cena wywołania 860 złr. Sąd w Radomyśla sprzedaż re­
alności 1. 41 w DąbrÓYTre, d. 9 kwietnia? ma a i 11 kwie­
tnia. Cena wywołania 243 złr Sąd w Żywcu sprzedaż re­
alności I. 64 w Radziohowach, i .  8 kwietnia, 6 maja i 
17 czerwca. Oena wywołania 300 złr. S ąi w Krynicy 
sprzedaż ipalnośoi we Wierchomli, a. 15 kwiemia, 13 ma­
ja i 10 ozerwea. Cena wywołania 80 złr. Sąd w Boehni 
sprzedaż realności 1. 8 w Bogucicach d. 9 kwietnia, 7 
maja i 18 czerwca. Cena wywołania 1600 złr. S ąi w 
Chrzanowie sprzedaż realności 1. 70, d 20 kwietnia. Ce­
na wywołania 541 złr. S ąi w Bochni sprzedaż realnośei 
1. 102 w Rzezawie, d. 20 kwietnia 21 i 28 maja. Cena 
wywołania 1665 złr.

Repertuar teatralny.

W sobotę 14-go: „Anna Oświęoimówna", dram at 
w 5 aktach Mikułąja Bołoz-Antoniewicza. Benefis 
p. Anny Kałużyńskiej.

W niedzielę 15 go : „Robert i Bertrand" czyli 
„Dwaj złodzieje", wodewil Wł. L . Anczyca.

S p r a n y  sądowe.

PriAuratorya rządowa w Krakowie skonfiskowała 
nr. 17 Nowej Reformy i  d. 22 stycznia 1885, z 
powudu artykułu wstępnego pod tytnłe*n : „W dwu­
dziestą dragą rocznicę". Do żądania, aby tę kon­
fiskatę zatwierdzono, sąd hraJowy dla spraw kar­
nych w Krakowie w uehwcle z 26 etyeznia 1885 
1. 1538 się nie przychy lił, lecz sąd apelacyjny 
wskntok rekursn prokarctoryi rządn decyzją z 3 la- 
t go 1885 1. 2121 konfiskatę zatwierdził i orzekł, 
że wymieniony artykuł wstępny zawiera istotę wy­
stępku z § 305 u. k. Wskutek sprzeciwu wydawcy 
Nowej Reformy udbyła się v  i .  11 b. m. jawna 
rozprawa. Przewodniczący p. radca Lubasz°k, sę 
dziowie głosujący pp. radcy Matias i Nowotny. 
Prckuratoryą rządu zastępaje substytut prokuratoryi 
p. Munni h , inkryminowanego artykułu broni p.

Dział ekonomiczny.

Ogólne zgromadzenie centr Tow. rolniczego za­
gaił dziś o godz ll® /4 w sali Tow. ubezpieczeń 
wiceprezes hr. T arnow ski, podnosząc zasługi ś. p. 
prezesa Bcuryka hr. Wodzickiego i członka ko­
mitetu ś. p. prof. Gustawa Piotrowskiego. Posiedze­
nie zajęły przeważnie kwestye formalnej natnry. 
Ważniejsze uchwały nie zapadły. W rezultacie wy­
borów prezesem został h r Jan  Tarnowski na 36 
głosów jednogłośnie, wiceprezesem pierwszym pan 
Stanisław Homolacs (24  głosy), a drugim p. Stru- 
szkiewicz (20 głosów).

Do hoiuiteta weszli pp. Adam Jędrzejowioz (35 
g ł ) ,  Potulicki (35), Herman Czeos (35), A. Lipo- 
man (35), M. Dydyński (34), hr. Ant. Wodzicki 
(30).

Nakoniec p. Szuszkiewicz referował imieniem kn- 
mitetn sprawozdanie z działalności Tow. okręgo­
wych

Koniec posiedzeuia o godz. 3 ł/4. Dalszy ciąg za­
powiedziany na godz. 5*/».

Wl sprawie dostaw dla wojska pisze Kuryer 
Lw ow ski: Eksperci, w ysłani do Wiednia dla prze­
konania się o wym&galnościach co do wyrobów skó­
rzanych, powróciwszy do Lwowa, przedłożyli p. m ar­
szałkowi Kiajn wyczerpujące sprawozdanie fachowe. 
Wydział Krajowy weźmie ja niezawodnie pod doj­
rzałą rozwagę. Ponieważ jednak oferta na dostawy, 
którychby się rzemieślnioy nasi podjąć m ogli, musi 
byc podaną najdalej do miesiąca, więc najgłówniej­
szą rzeczą jest utworzenie konsoreyum z czynników 
bezpośrednio interesowanych, tj. z korporacyj szew­
sk ich, rym arskich , siodiarskich i garbarskich , tu ­
dzież z towarzystw handlu skor, a niemniej z po­
szczególnych przemysłowców zamożniejszych. Kraj 
z pewnośc«ą nie poskąpi pomocy, skoro ujrzy, że 
sami bezpośrednio interesowani biorą się do rzeczy 
□ a seryo i sprężyście, wytwaizając solidarny zastęp 
do pracy rzetelnej. Chodzi równocześnie o pospiech 
w nadesłaniu odpowiednich deklaracyj przystępowa­
nia do wspomnianej spółki. Z przyjemnuścią zapisu 
jemy, że początek dał Lwów.

Wydział korporaoyi Stowarzyszenia szewców lwow­
skich na posiedzeniu dnia 6 b. m. odbytem, po wy 
słuchania sprawozdania ekspertów, uchwalił jedno 
głośnie przystąpienie Lorporaeyi do konsoreyum ca­
lem dostawy obuwia i innych artjkułów  skórzanych 
dla c. k. armii z pięciu udziałami po 1000 złr. 
Walne zgromadzenie, któremu tę uchwałę Wydział 
podaje do aprobaty, bezwątpienia takową zatwierdzi 
i przyjmie prócz tego wniosek W ydziału, iżby po­
między rękodzielnikami profesyi czerskiej, tworzyły 
się kółka z członków mniej zamożnych, mogących 
przystąpić do konsorcjum chtiiby z jeanym udzia­
łem, 1000 złr. wynoszącym.

Mniemamy, że jeśli inna korporacje interesowane 
pójdą za tym przykłhdem , natenczas przyjdzie do 
skutku przedsiębiorstwo wielkie, które wywrze sta­
nowczy wpływ na zmianę położenia naszych rze­
miosł

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura ftorespondencyjnego.)

Wiedeń, 12 marca. (Z Izby poselskiej.) Na 
wieczornem posiedzeniu odesłano do komieyi po­
datkowej wniosek K e i l a ,  o wydanie nstawy zo­
bowiązującej państwu do płacenia krajowych i 
gminnych dodatków do podatków, ze skarbowych 
kolei żelaznych, po oświadczeniu ministra sk.rbu, 
iż odnośny projekt ustaw y, uwzględniający 
wszystkie usprawiedliwione wymagania wkrótce 
przez rząd będzie Izbie przedłożony. Rząd zresztą 
nie u a  nic przeciw odesłaniu wniosku do komi­
sy i podatkowej. Poczem przystąpiono do dalszej 
dyskusyi .szczegółowej nad budżetem ministerstwa 
oświaty.

Wiedeń, 12 marca. Posiedzenie Izby poselskiej. 
Między petycy&mi znajduje się wiele domagają­
cych się podwyższenia cła na wyroby i towary, 
zagraniczne. Następnie przystąpiono do wyboru 
komisyi z dwudziestu czterech członków dla no­
weli cłowe,.

Wiedeń, 12 marca. (Z Izby poselskiej). W dal­
szym ciągu szczegółowej dyskusyi nad budżetem 
dla szkół przemysłowych przyjmuje p. M j Li­
s k a  z zadowoleniem oświadczenie len cy, iż 
przemawiano za rezolucją, domagającą się zało­
żenia samodzielne' szkoły przemysłowej w Ber­
nie , jakoteż za rezolucją co do aktywowania 
wyższej szkoły przemysłowej czeskiej w Pradze 
w ten sposób, aby z tego nie wyrosły nadzwy­
czajne wydatki dla gminy. Sprawozdawca pos 
J i r e c e k cofa rezolucję co do szkoły przemy

słowei w Bernie, gdyż rząd już zażądał w tym 
celu kredytu. Tytuł „szkoły przemysłowe" wraz 
z rezolucją co do czeskiej szkoły przemysłowej 
w Pradze został przyjęty.

Do komisyi dla noweli cłowej w y trr ni zostali 
posłowie: G o m p e r z ,  H a r d t ,  E a l l w i c h ,
P e e z ,  N e u w i r t h ,  P r o s k o w e t z ,  S c h w a b  
M i c k h o f f ,  De y m,  J a h n ,  M e z n i k ,  Ri e-  
g e r ,  S c h i n d l e r ,  S c n w e g l ,  D o b l h a m -  
m e r ,  O b e r n d o r f e r ,  A b r a h a m  o w i c z , 
C z a j k o w s k i ,  Z a t o r s k i ,  M i e r  o s z o  w s ki,  
K : e I a n o w s k i, H i p p o l i t i ,  Kl a i c z  i Z o tta .

Wiedeń, 12 marca. (Z Izby poselskiej). Przy­
jęto wniosek posła B e u r e u t h e r a ,  ażeby do­
zwolić wszystkim członkom Izby wstępu na po­
siedzenia komisyi cłowej. Podczas obrad nad ty­
tułem budżetu „szkoły ludowe" wnosi p. Ci a-  
ni  rezolucyę. iż rząd powinien uwzględnić w bud­
żecie na r. 1886 petycje mieszkańców włoskiego 
Tyrolu w sprawie szkół niemieckich. Wniosek 
powyższy odesłam* do komisyi. P. K o w a l s k i  
uskarża się na zaniedbywanie ruskich szkół lu­
dowych w Galicyi.

M i n . s t e r  o ś w i a t y  i wyznań zabiera głos 
dia sprostowania faktycznego twierdzeń, przyto­
czonych wczoraj przez p. Gr-sutera, jakoby rząd 
opuścił dawną zasadę, według której chrześciań- 
stwo jest podstawą oświaty zachodniej. A co do 
podoDndgo tłumaczenia jego słów przez dzienni­
ki odwołuje się na swoję dotychczasową czyn 
ność, która właśnie ku temu była skierowaną, 
aby uczucie religijne ludności dostatecznie mogło 
się ujawnić. Co do obsadzania katedr na uniwer­
sytetach i w szkołach średnich postępowano so­
bie zawsze według ustawy zasadniczej. W tej 
sprawie nie należy kłaść głównej i decydującej 
wagi na przypadkową i przemijającą liczbę Dro- 
fesorów wyznania niechrześciańskiego, zatrudnio­
nych na którymkolwiek zakładzie naukowym, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o jaką katedrę medycyuy 
lub nauk przyrodniczych, bo tu decyduje wyłą­
cznie uzdolnienie i wiadomość. Co do wyniku 
dochodzeń o stanie uniwersytetu wiedeńskiego, o 
który upominaj się p. Greuter, minister powta­
rza, iż akta tej sprawy są skończone, a w nich 
znajdnje się oświadczenie ministra, wyrażone je­
szcze przeszłego roku zupełnie jasno i wyraźnie, 
iż uie pochwala zachowania się tych profesorów, 
którzy do Izby poselskiej swoje uwagi przysłali, 
i że on jedynie uważa się za kompetentnego do 
wypowiadania podobnego niezadowolenia. Dalej 
twierdzi minister, że z liczb, przytoczonych przez 
p. Greutera, największa część przypada na do­
centów , ua których m anowauie rząd żadnego 
wpływu nie wywiera. Minister uważa tę okoli­
czność za przemijającą, nie mającą istotnego zna­
czenia. Przeciwnie istota rzeczy leży w zacho-. 
waniu i przestrzeganiu ducha chrześciańskiego 
w zakładach naukowych.

Ducha tego wspiera się skutecznie przez od­
powiednie rozporządzenia ministerstwa oświaty i 
wyznań, gdzie . właśnie panuje prawdziwy duch 
religijny i zawsze panować będzie. Bząd musi 
wprawdzie w pewnych sprawach tego rodzaju uie 
raz wyraźcie występować. Gdyby pojawiła się tu 
kwestya taka, jak niedawno w pewnem państwie 
sąsiedniem. wówczas rząd bez różnicy, czy pod­
stawa jej byłaby wyznaniową czy anarchistyczną 
wystąpiłby z całą stanowczością i okazałby swój 
wstręt w sposób, któryby w niczem nie ustępo­
wał okazanemu zagranicą.

Minister gotów jest wziąść pod rozwagę wszel­
kie przedstawienia, choćby w formie szorstkiej 
podane. Kiedy obejmował tekę ministerstwa oświa­
ty i wyznań, wówczas kierował się właśnie tym 
zamiarem, aby żywioł religijny w szkolnictwie 
austryaekiem więcej uwydatnić, lecz i on podzie­
la to zdanie, że rząd nie jest właściwie parlamen­
tarnym, bo skutkiem szczególnych stosunków w 
Austryi nie dadzą i ię tu zastósować niektóre par­
lamentarne urządzenia i zwyczaje. Chociaż nie- 
jest zwyczajom liczyć ministra pomiędzy urzę­
dników, mimo to on opiera się silnie o urzędni­
ków austryackich.

W nich tkwi oddawna głębokie przekonanie, 
że wszelkie instytucye państwa tylko na pod­
stawie religijoej pewnie oprzeć się mogą. Takie 
przekonanie ożywia świat urzędniczy oddawna, 
i temu przekonaniu wyrobiono wszędzie uznanie 
i zastósowanie; tego przekonania będzie się trzy­
mał minister i w zarządzie sprawami oświaty.

P. H o f f e r  uważa, iż ezkoły ludowe w Au­
stryi pozostają w tyle, nadmienia o sprawie Bohr- 
becka, która przypomina czasy konkordatu, od­
wołuje się do trądycyi stanu urzędniczego i za­
chęca do naśladowania przykładów Maryi Teresy
0 sprawach szkół ludowych. P P o k l u k a r  do­
wodzi, iż ustawa o szkołach ludowych w Kramie 
nie została przeprowadzona na zasadzie równo­
uprawnienia wszystkich i oświadcza, iż nie mo­
żna wątpić o sławiańskim charakterze Krainy i
1 jej stolicy i d°ije wyjaśnienia co do postępowa­
nia krajowej rady szkolne, i reprezentacyi mia­
sta Lubiany w kwestyi niemieckich szkół ludo­
wych.

Paryż 12 marca. Dzienniki stronnictwa nie­
przejednanego zapewniają, że rząd wysyła socya- 
listów aresztowanych we wtorek na granice F ran­
cy! Pisma te protestują przeciw takiemu postępowa­
niu i oświadczają, że rówua się ono nieuprawnio­
nemu wydawaniu przestępców. Wydano rozkaz

uwięzienia wydalonych cudzoziemców, którzy po­
wrócili przez północną granicę Francy i.

Rzym, 12 marca. Agencya Stefaniego donosi, 
iż wskutek pogłoski a zamiarze Mahd.ogo wysła­
nia emisaryuszów do Massowy, otrzymał pułko­
wnik Saleta w Massowie odnośne instrukcje i 
zarządził niezbędne śroaki ostrożności.

Rzym, 12 marca. Według Agencyi Stefaniego 
złożył sułtan pięć tysięcy franków na rzecz ofiar 
w Geylonie i Oatanii.

Londyn, 12 marca. Times donosi, że Granvil- 
le zawarł z hr. Herbertem Bismarkiem umowę, 
mocą której odstąpiono Niemcom terytoiyum mię­
dzy Bio del Bey a Vikteryą, kolonią Babtystów 
angielskich. Yiktorya pozostaje przy Anglii, N ie­
mcy zaś zobowiązują się nie wkraczać w teryto- 
ryum położone na zachód od Rio del Bey i nie 
wyzyskiwać na swą korzyść jakichkolwiek omy­
łek w kontraktach zawartych między Anglią a 
plemionami, zamieszkującemi teryto jum mu­
rzyńskie. Times ogłasza pismo posła argentyń­
skiego przy dworze angielskim, które zaprzecza 
pogłoskom o zawarciu między Brazylią a rzeczą 
pospolitą argentyńską zaczepno-odpornego przy 
mierzą skierowanego przeciw Chili. — Dziennik 
Standard  dowiaduje s ię , że Rada ministrów 
zbierze się dziś, aby obradować nad ważnemi 
depeszami nadesłanemi przez rząd rosyjski.

Londyn, 12 marca. W Weat-Gloucester wybra­
ny został do Izby gmin członek stronnictwa li­
beralnego w miejsce innego członka tegoż stron­
nictwa, który złożył był mandat.

Londyn, 12 marca. W Izbie gmin zapytuje 
Covner, czy pogłoska o posuwaniu się przednich 
straży rosyjskich ku granicy Afganistanu jest pra­
wdziwa. Childers udpowiedział, iż nie me żadnych 
inrormacyj.

Londyn, 12 marca. Poseł persk1' odbył dziś 
po południu dłuższą konferencję z lordem Gran- 
ville. Utrzymują, że przedmiotem rozmowy było 
zachowanie się Persyi wobec granicznych spraw 
afgańskich.

Londyn, 12 marca. Biuro Reutera donosi z 
Kairu, iż międzynarodowa komisja dla uregulo­
wania żeglugi na kanale Suezitim zbierze się 
wkrótce w Paryżu.

Dublin, 12 marca. Na wczorajszem zgromadze­
niu członków tutejszej rady miejskiej, należących 
do stronnictwa narodowego, uchwalono wysłać 
do Parnella pismo, wzywające go do zajęcia w 
czasie pohvtu ks. Walii stanowiska neutralnego, 
godnego reprezentantów miasta. Po ożywionych 
rozprawach odroczyło zgromadzenie dalsze roz­
prawy do soboty.

Bukareszt, 12 marca. Senat obradował nad in­
terpelacjami co do zakazu dowozu bydła z Ru­
munii do Austro Węgier. Po odpowiedziach Bra- 
tiana i (jampineana, w których nadmienili o od­
nośnych rokowaniach z Wiedniem, uchwalił senat 
wniosek, wyrażający zaufanie do patryotyzme. 
rządu.

Hongkong, 13 marca. Francuzi zdobyli po pię­
ciodniowej walce pozycye chińskie około Kelau- 
gu, przyczem utracili 40 żołnierzy, 200 zaś zo­
stało land jch .

K r r . - i  t e l e u r r a f l e r m .
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Sr. 59. N O W A  B E F O B M A . Kraków 1? Marca 1885.

Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu­
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar­
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa­

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero­

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
uskutecznić na wiasny koszt.

B O  k J § ^ .  k o k s u
maszyną rozdrobnionego, bez miału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawel w najmniejszych ilościach

po cenie 0 O  ct. w. a. z  odstaw ą do domu.

Zarząd Zakłada gazowugo
W  K I L A K A W I K .

18 16 62

1
i
4
i
i

1000—1500 złr.
może rocznie zarobić, bez osobnej straty 
czasu, bez kapitału i ryzyka dzielna i 
zaufanie mająca osoba z jakiegobądź sta- 
na, która się obraca w warstwach zamo­
żniejszych. Oferty wraz z poaan.eci za­
jęcia obecnego przyjmuje e k s p e a y c y a  
anonsów Henryka Schalekn w Wiean.y, 
pod „N r. 1 1 0 6 1 “. 297 1 i
Rządca ekonomiczny

w średnim wieku, poszukuje posady na 
ordynaryę lub procent, w Galieyi lub 
w Królestwie, od 1 lipea 1885. Posiada 
najchlubmejsze rekomendacje PP. V !a- 
ścicieli znanych w kraju. — Bliższej wia­
domości udzieli ustnie lub listownie Se­
kretarz Bady powiatowe! w Krakowie 

przy ul. Gołębiej. 306 1 2

112 u WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,

(3—4 metry) wszelkich kolorów
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie; sztnczka po złr A
L  Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki sa nadesłaniem 10 e t  ma?ki.

Nasiona i flance leśne
przesyła za zaliczką na wszystkie stacye Kolei 

i poczt galicyjskich 
L e ś n i c t w o  Z a s s o w  p o d  C z a r n ą

Nasienie sosny 1 złr. 45 et., świerka 80 ct. za 
funt. Boczne flance Bosnewe 90 centów, 21etnie 
modrzewie i świerki 1 złr. 60 ct. za luOO sztuk. 
Obstaiunki mniejsze posyła się na koszt, prze 

no8Zi.ce zaś 10 złr. opłatnie.
320 9 10

Schulz & Stachowicz
Kraiów, ul. św. Anny 1. 5. 

polecają swój
Magazyn ubiorów męskich

zaopatrzony w nader wyborowe i gusto­
wne tak Krajowe jakoleż zagraniczne 
materyały po nader umiarkowanych ce­

nach, a mianowicie * 
abiania letnie od 20 do 45 złr.

„ wizytowe od 85 do 45 złr.
„ czarne od 35 do 45 złr.
zarzutlri od 18 do 35 złr.

(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr.. 

phuaczo podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 złr.

Za szybkie i gustowne wykonanie rę­
cząc, polecają się łaskawym względom 

P. T . Publiczności. 224 16 30

WINO SZAMPANSKIŁ
Pierwsza galicyjska fabryka WIN 

Szampańskich

L .  H e r z i g

w Podgórzu pod Krakowem
wysyła na obstaiunki tranko i odwro­

tnie za zaliczką n a j l e p s z e  
W I N O  S Z A M P A Ń S K I E  

w koszykach po %  butelek, 
za XL but. po złr. 2.

219 8

Do wydzierżawienia od 1 lipca b. r.

dwa Folwarki
dobrze zagospodarowane, z odpowiednie- 

mi zabudowaniami, składające s ię : 
lazy z 455 morgów ornego pola

128 „ łąk i pastwisk;
2gi z 423 „ ornego pola,

65 . łąk i pastwisk.
Warunki do przejrzenia w Zarządzie 

dóbr Sokołow pod Bzeszuwem. 214 18 20

M a s zy n y  i n a rzę d zia  rolnicze szwaj­
carskiego wyrobu sprzedaje po naju- 

mi srkowańszych cenach 
J B. Prftwer

w Krakowie, ul. Grodzka, 59.
41 3 12

Fortepian
najnowszej konstrukcyi, wiedeński, 

jest tanio do s p r z e d a n i a .  
Wiadomość p rz i nl. Floryańaktej, 1. 7, 

oficyny, I. piętro. 288 ?, 3

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

N a j t a ń s z e  p o l s k i e  w y d a w n i c t w o
BIBLIOTEKA 9IBÓWKI.

W dalszym ciągu opuściły prasę:
Syrokomla Wł. Chaiaa w lesie, dziwactwo dramatyczne w 2 częściach 40 ont.

— Wiejscy politycy, komedya w 3 aktach wierszem, 20 cnt.
— Wyrok Jana Kazimierza, dramat historyczny w 4 akaach, 20 cnt.
— Możnowładcy i Sierota, dramat historyczny w 4 aktach, 20 cnt.
— Stare wrota, pcemai, 20 ont.
— Gawędy, wydanie kompletne, 1 złr., w eleganckiej uprawie złr. 1.35.

Jej T. T. Sprawa rusza w Galieyi, powieść, 80 cnt.
Krasicki. Myszeis, poemat żartobliwy, wydanie nowe, 20 cnt.
Kochanowski Jan Treny, wydanie nowe, 20 cnt.
Zieliński Gustaw. Kirgiz, powieść, wydanie nowe 15 ant.
Niemcewicz J. U. Śpiewy historyczne, wydanie nowe, 20 cnt.
Malezew8ki. Marya powieść, wydanie nowe, 11 cnt.
Mazuranlcz Śmierć 4gi Izmaela Czengisa Z czeskiego tłumaczenia Kolara, przełożył 

Wł. Syrokomla, 20 cnt.
Szyller. Zbójcy, widowisko dramatyczne w 5 aktach, 60 ont.
Gogol- Brwizor z Petersburga czyli Podrói bez pieniędzy, 40 ot.
Mol'er. Świętoszek, komedya w 5 aktaoh, 40 cnt.
Zabłocki. Firoyk w zalotach, komedya w 3 aktach, 20 cnt.

Na przesyłkę pod opaską aż do 1 złr. należy dołączyć 16 ot., . i  do 2 złr. 20 ot., 
aż do 6 złr 26 cnt., wyżej 5 złr. ekspedyuje f r a u c o

KSIĘGARNIA POLSKA 
we L w o w i e ,  14, plac Halicki 14. 307 1 4

P r a w d z i w e

Fabryka jarowa Cykoryi i s w a t ó w  K a w y § f f I N A  N A T U R A L N E
Antoni Rozmanit — Kraków o

o
I poleca C y k o r y ę  P r a g s k ą  g o r z k ą ,  wyrabianą z krajowego suro- £  
wego materyału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych i go- £  
ryczki Cykoryi właściwej. Jako przymieszka do kawy śmiało rywalizować #< 
może ze wszystkiemi znanemi fabrykatami tego rodzaju.

Tudzież K A W Ig  g r a f o w ą  f r a n c u s k ą , czyli cykoryę śru- ^  
tową, preparowaną na sposób fran. uski. We Francyi bowiem su regaty 
kawy podlegają ścisłemu nadzorowi władzy. Oykorya nie jest tam znaną O  
w formie u nas tak powszechnej, jako trudnej do kontroli, tylko w po­
staci mniej lub więcej drobnego śrutu, którego przymioty łatwo spraw 
dzić. Klarowny odwar tej cykoryi odznacza się ciemno-czerwoną barwą, 
tudzież wybornym smakiem i zapachem. Szczególniej zaleca się jako przy- 
bńestka do robienia czarnej kawy.

*

Handlach.
Oba te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych ^

274 6 25

!!!Do inteligentnych Czytelników!!!
Niedawno temn dzienniki nasze ostro wystąpiły przeciw księgarzom w Galieyi, 

za to, że nieprzystępną o«ną książek tamują oświatę w kraju. My już od r-cin lat tę 
sprawę poruszamy. Naszem zdani-m książka powinna być nietylko tan ia— ale i dobra, 
z/e nie w.zyscy wydawcy na to zważają, przekonywamy się często z ogłoszeń tej treści: 
„Oto powie . 1  kryminalna, zawiera mzayjne procesa, gwałtowne romanse i t. d.“ — bo 
książka stała Bię dzisiaj rtykałem nanuh wy a  jak onkier lnb kawa w rękach speku­
lantów Jak podobne książki wpływają na rozwój umysłu i charakteru czytających =  ła ­
two odgadnąć. Wobec zaś tego, że książ-ia stała się dzisiaj potrzebą klas inteligent­
nych, nawet najuboższych, w óec tego, te zagraniczni !pekuianci i wielu naszych zarzu­
cają nas płodami :m,słu tak ohydnemi, że najszkodliwiej oddziałują na ezytająeyeh, 
prageiemy walczyć z tymi spekulantami.

(Za podnietą i z pomocą ludzi dobrej woli, wydajemy o d  5  l a t  B i b l i o t e k ę  
T u i  w « r*  i l n ą  a r c y d z i e ł  p o l s k i c h  i  o b c y c h ,  która istotnie jest dzisiaj 
najpoezytnii -zetn i najtańszem wydawnictwem polskiem. — Cena nie ustępuje nawet 
cenie książek niemieckich,

J P rz < e d s ta w ia m y  f a k t a .  W ciągu 5 lat wydaliśmy kompletne pisma S ł o ­
w a c k i e g o  i najcelniejsze N ie m c e w i c z a ,  B e r n a t o w i c z a ,  K i to w ic z a ,  
C h o d ł k l ,  B y r o n a  G o e t h e g o ,  K a m i e ń s k i e g o ,  b ę t y k n ,  G o g o la ,  
T o ł s t o j a ,  G o d e b s k i e g o ,  B e r w i ń s k i e g o .  B r o n i k o w s k i e g o ,  J l o c h -  
u a c k i e g o ,  G o r c z y ń s k i e g o ,  W a s i l e w s k i e g o  B o g u s ł a w s k i e g o ,  G o ­
ł ę b i o w s k i e g o .  S f a g n u s z e w s k k e g o ,  a więc małą wyborową Bibliotekę w pie- 
numeracie rocznej 4  zit w Księstwie PoznańsHem 9  marek razem z przesyłką pocz­
tową. Papier piękny, druk czytelny, kształt wielkiej ósemki. Co miesiąc wychodzi tom 
od 8 do 10 arknszy. Że zaś od tego p-ogramu i na przyszłość nie odstąpimy, świadczy 
program na rok przy „zły. Od stycznia 1886 wydamy:

Niewolnicy. Nowa znakomita powieść obyczajowa w 3 tomach przez Ostroga 
(pseudonim), jest to wierny obraz dzisiejszego społeczeństwa w Galieyi.

2. Żywoty wielkich ludzi w Polace w kilka tomach.
3. Li&.y I korejpondeneye znakomitych poetów, poetek, królów, mędrców, mężów 

stanu i t. p. w kilku tomach.
i  najcelniejsze mowy najlepszych mówców, w kilsu tomach.
6 Ni., n tne pam.ętnlkl e Lyberyl tej drugiej ojczyźnie Polaków. Są to niezmier­

nie cenne dzieła.
h Opis podróży najciekawszych krajów, najlepszych autorów.
7. ubrstzy z prziezłośol. są to na,ważniejsze nomenta z naszych dziejów, obra­

zowo przedstawione.
8. Zdania mędrców, przysłowia, anegdotki, Humoreski.
Pracując nieprzerwanie w bogatym księgozbiorze im. Ossolińskich we Lwowie, co­

kolwiek ciekawego i pięknego w rękopismaoh znajdziemy wydamy.
Zeszyt >si r i„ rok 1885 wyszedł już w listopsdz.e.
r  r z e a j i ł a t  l n a  B i b l i o t e k ę  U n i w e r s a ł u  i  wynosi z przesyłką pooz- 

w Galieyi i eał<j Austryi rocznie 4  złr., półrocznie £  złr., kwartalnie 1 złr. w. a. 
Księstwie Poznańrkiem rocznie 9  marek, półrocznie 4  marki 5 0  fen.
P r e m i a .  Kto złoży całoroczną przedpłatę n rok lo65 w kwocie 4  złr. z do­

datkiem 8w  ct., otrzyts. natychmiast jedno wielkie* dzieło i to do wyborn z trzech niżej 
podanych. — Cena księgarska takiego dzieła wynosi do 5 złr.

1. Polska w XVU aneks, czyli Jan Sobieski i dwór jego, wielka powieść w 6oiu 
tomach Bronikowskiego.

3. Pamiętniki Bronikowskiego do rokn 1830 w 6ciu temash. Znakomite i nader 
ciekawe dzieło '

3 Pamiętniki do panowania Angnsta III. i Stanisława Augnsta, ks, Kitowicza 
w 5 tomach

Za dopłatą 50 centów mogą otrzymać abonenci „Biblioteki Uniwersalnej*1 Poezye 
Edmunda Wasilewskiego, oprawne w angielskie płótno. Cena księgarska nieoprawnego 
dzieła 2 z Ir

Zbwr poezjj z akomtyoń na zycn poetów p. t. „Niezapominajki11, oprawne ozdo­
bnie r  angielskie płotno, odpowiednie na podarki. — Cena 1 złr.

P.enumera najdogodniej posyłać przekazem pocztowym do Administracyi „Bi­
blioteki Uniwersalnej1* we Lwowie, u'. Majerowska 1. 17.

Życzliwych i sprzyjających wydawnictwu naszemu, które nie na spekulaeyf obli­
czone, j rosimy o moi tlne poparoie.

Bedaktor odpowiedzialny i wydawca
1366 11 12 Adam  Kaczurba.

t0W: 
W V

Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera

Mirakulo-wstrzykiwania O s ła b ie n ie ,
i p i g u ł k i  leczą bez niebezpieczeństwa i 
bez bólu wszelkie wypływy z cewki moczo­
wej, rzerzączkę, białe upławy, w kilku dniach, 
także i w zastarzałych przypadk&cn, gazie już 
żaden inny środek nie pomógł, gruntownie i 
bez złych następstw. Cena 1 złr. 60 centów, 
przez pocztę o 25 ct. więcej.

zmazania nocne, iiupotencye, osłabienie mę­
skie (skutki samogwałtu), leczą tak u mło­
dych jak  i u starych ludzi, trwale i pod gwa- 
rancyą słynne na oały świat Ihirakulo-pre- 
paraiy starszego lekarza sztabowego Dra 
Mullera. Cena 3 złr. 10 ct., przez pocztę o 
25 ct. więcej.

Sprowadzić można jedynie z apteki św. Jerzego, Maksymiliana Schneida, Wien, 5. 
Bezirk, W immergasse 32, dokąd należy się zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówieniami. 
W Krakowie nŁ składzie w Aptece E. Stockmara. 55 3 8
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u\\)ivLiUi na Papieĵ ^
mt poebiłł kftłfts

L E  H O U R L O R
wy rena franoezklepe

F irm y  CAWLBY k HENRY w P urym
Przed naśladowaniem się ostrzega.
Ta bibułka tylko wAłdy jest prawdziwą
gdy każda jśj ćwiartka noei stempel,
LE HOUBL ON,  a każde pudełko 
zaupainon* jwt poniżej -n.jdującą 

się marką ochronną i podpisem.

ilsL*

Ook_ fEDILLESlI
łFORHAT/ V Ia-Trrrfc.THLitT L-J et.-*£UL Brtn

-nc-SImill de rEtiąuette

421 23 36

rAamcjHTS.
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Neusteina ocukrowane Pigułki krew czyszczące
ńw Elżbiety.

Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki te, n i e  z a w ie -  
r a j ą  ż a d n y c h  sz k «o d l i w y c b  s n b s t a n o y l ;  używane bywają "i n a j l e p s z y m
s k u t k i e m  w chorobach organów brzusznych, chorobach, skory, chorobao mózgu, 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden le i nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celu usunięcia

z a p a r c i a  i r z e w t ó w  b r z u s z n y c h ,
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są ziszezytnem świadectwem r a d e )  
d w o r u  p r ó f e r i o r a  P il  b y .
ggp* Pudełko zawierające 15 pigułek kosztuje 1 5  o t . ,  Ośm pudełek w jednej paozoe, 
mieszczącej w sebie 120 pigułek aosztuje tylko 1 mi*, w . a .
O s t r z e ż e ń  i e !  Każde pudełko, na którem nie ma firmy: . A p o t h e k e  z u m  

k e i l l g e n  l , e o p o l d “ a na odwrotnej stronie nie posiada 
n a s z e j  m a r k i  o c ł k r o n n r j .  jest f a l s l f i k a t e m .  Przed kupowaniem takiego 

pndołka /strzegą „ię.
Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego, 

a nawet szkodliwego preparatu. Żądać wi sc należy wyraźnie 
Neusteln’a pigułek ś. Elżbiety. Pigułki te opatrzono są na 
obwijce i sposobie użycia, obok umieszczonym podpisem.

G ł ó w n y  u k ł a d  w  W i e d n i u :  w  A p t e c e  \ e u K M  a  „zum heil. 
Leopold*, Stadt, Eeke der Planken- und Spiegelgasse. W K r  a f .  o  w ie  w ptekaeh: 
Bedyka, Sobierajskiego, Wiszniewskiego i Stokmara. 286 1 6
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B i t t n e r a  s p i r y t u s u  I g ^ l i w i o w e g o

M
nie p_ .inno brakować w żadnym pokoju chorych i dzieci; jes t to środek 
deBin: *kcyjny, posiadający pyszną niefalszowaną woń leśuą B ittnera spiry­
tus igliwiow, najwięcej się zaleca do użytku w chorobach dzieciunycb i 
przy wszystkich epidemiach. Ponieważ B ittuera spirytus igliwiowy zawiera 
w zgęszezeniu iBtoty balsam iezno żywiczne i eteryczno-oleiste jodły zawsze 
zielonej, uznane za lecznicze, przeto polecane bywa używanie igliwiowego 
spirytusu B ittnera przez wszyBt ;ich 1 karzy w chorobach piersiow ych i g/«r- 
dlanych. B i t t n e r a  Bpirytusu igliwiowego dostać można jedynie u

Juliusza Bittnera, aptekarza w  Reicheiiau Austrya dolna,
jakoteż w Bkładach poniżej wymienionych.

Cena flaszki Bpiryt^ iu igliwiowego 80 ct., 6 flaszek 4 złr., cena p a ­
tentowanego rozpylacza 1 złr. 80 ct.

Na sk lidzie  utrzj m ują: w Krakowie: K. W iszniewski ap t„  W Redyk 
apt.; we Lwowie: P . M ikolaseh, Ju l. Nahlik, Jak . Piepes, S. Rucker, apt.

Prawdziwe opatrzorte znakiem ochronnymi — Patentowany rozpylaoz nosi firmę: 
„BITTNER, Reichenau. N.-0e.“ a 00 3 3
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Umieszczanie

o g ło s z e ń
jakoteż r e k l a m  we wszy­
stkich gazetach, pismach za­
wodowych i kalendarzach 
w kraju J za granicą zała­
twia punktualnie i najtaniej 
od la. 27 istni jąca najstar- 
a "a ftrroa tej kategoryi w. 4u- 
si o-Węg.~ech: A . Ó p p e -  
l i k  i n  W i e n  I . ,  S tu -  

b e n b a s t e i  N r .  2 .

p r a k t y k a n t  lub p o m o c n ik  g o - 
■ s p o d a r s k i  znajdzie umieszczenie 
z dniem 1 kwietnia przy Zarządzie dóbr 
P ł a s z ó w ,  poczta P>d«órze, dokąd re­
flektujących zgiaszać się uprasza.

287 2 3

riiezavodn]f Płyn na Odpiotki
wyrobu

E .  B A B L E B A

w wyLorowym smacznym gatunku 
górskim

rozsyła się za pobraniem poc/.towem w b a ry ł­
kach po 25, 50, 100 i więcej litiów  po n a s tę ­

pnych cenach :
SU.e b ia ło  wino za litr :?ft c t .

„ czerwone wino „ „ 3 4  „
Z roku 1884 łiiałb wino „ S i

„ „ . czerw, wino „ £ 6  .,
Tłuste, słodkie wina, wielka fUszka mieszc/.nca 
70 centylitrów 1 z ł r . ,  35 centyhtrów 5 0  c t .  
razem z flaszką. Zamawiać należy u K .  G e i -  
r i n g e r ,  właściciel handlu win w S t .  G e o r -  

g e n  pod Preszburgiem na Węgrzech.
240 3 3

i
aptekarza „pod Złota Głowa" w Krakowie.
Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowanin od- 
guiotek staje się na wszelki ucisk nie­
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu 
razowem codziennem pędzlowanin, podwa­
żony paznogeiem wychodzi oały bez naj­

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  c n t .  150 83 razowem 

żony pazt i
Koncypient adwokacki

z praktyką sądową i kiUuleiuią adwo­
kacką, posia łający chlubne świadectwa, 
poszukuje miejsca. Łaskawe zgłoszenia 
proszę adresować do kaucelaryi W. Dra 

Dolińskiego, adwokata w Przemyślu. 
294 2 3

fl. 2 .80  “DIN fl. 1.10 

87.
291 3 3

♦ ♦ ♦ * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i *

j  £ a  § i l b e m e i n  f
c. k. Lrakuw. lconces. tiinro

w Krakowie w Sukiennicach L. 23,
(w handlu 51. Herza) 

p r z y j . u a j e  p r e n u m e r a t ę  i o -  ♦
........................ńw ♦g ł o s z e n i a  do wszystkich dzienników 

i czasopism krajowych i zagranicznych,

i
politycznych naukowych, fachowych, ilu — ♦  
strowanych i t. d. p o  c e n a c b  ś c i ś l e  j
o r y g i n a l n y c h . Ib4 5 ? 4

iea^

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

o *
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Za staranne wykonanie obstalunków ręczy 
sumiennie znany

|  Skład Piwa
n u p s ^ E U

w Krakowie, ulica Sw. Jana, 5.
151 8
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D w a dyplom y honorowe  
i  m edal państwowy.

nH. HEYOENREIGH
14, u l._Jagiellońska we L w o w i e .

S p rzed aż  h a r to w n a  i d ro b iazg o w a  
po cenach fabrycznych.

Kamasze, kaftaniki zdrowia i kalesony, 
tudzież pończochy i szk^rpetki moje ( s u ­
rowe, bielone, jędnokolorowe i w paski) 
z bawełry niemieckiej „ Lousiaue y “. 
z bawełny francuskiej i szwajcarskiej 
„ J u m e l“ , z mci francuskich „lii peise11, 
a także z jedwabiu i wełny, znane już 
są w całej wschodniej Galieyi, tuk z trwa­
łości, jak  i z sumiennego ich wy ku li­
czenia. 132 6 20

Odpowiedzialny

>'9*11// otworzony
S A L O l  M Ó D  

FRANCISZKI MOLINklEWICZ
w domu V.go janigi 1 piętro, linia A-B, 

wykonuje J . »‘e damskie odnig najświeższych 
źurn<»l: Pracując przez kilka lat w p erwszorzę- 
dnyoh zakładach 1 kraju i za gra.ńcą, mam za- 

mieZfi pc fcuić się Szanownym Paniom. 13 2 
,-m*' . tt v-tb4nee- 
£1 ZTJICWŚKL

M a/iMi. '- 'v
j » a  druk&rni:


